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plac Hal:cki y- pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.“ 
ajencja pan,» Adama, Uue Clźment 4 Paria, Otco 
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OGŁ/'SZENIA przyjmują się za opłatą 6 cn( 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
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L W Ó W  d. 19. marca.
(Spraw a reform y podatku dom owego. —  Ma­

newry centralistów  sparaliżowane —  Zachowanie 
się posłów  K ow alskiego i K ułaczkow skiego, k tórzy  
głosow ali przeciw  w nioskow i zniżenia podatku do­
mowego dla chat w łościańskich w  Galicji. —  J e sz ­
cze raz o historji kondolencyjnej. — P race przedl. 
Izb y  posłów. —  Czesi i  holienwartowcy a Taaffe. - 
N ow a k lęska groz i szm erlingowcom . —  Zręczna 
tak tyka  p. Chamca.)

Zdawało się centralistom, że przy uchwala­
nia reformy podatku domowego, zdołają rozbić 
większość autonomistów, przywieść do upadku 
ustawę o podatku domowym i tym sposobem o- 
ualić i m-iLsterstwo. Gdy Tyrol, Vorarlberg, 
Salcburg i Dalmacja dotąd albo nie płaciły po­
datku dumowego, albo bardzo mały, więc liczono, 
i i  posłowie z tych krajów należący do autono- 
mistów będą przeciw ustawie głosować, skoro te 
kraje pod tę samą normę podatkową podciągnąć 
zechce projnkt, co inne prowincje. Zanosiło się 
nawet z początku na podobne rozbicie głosów, 
ale po długich konferencjach przyszło do poro­
zumienia. Reszta autonomistów z większości 
przyznała tym krajom znaczne ulgi, osoi liwie co 
dc ■‘Arminów przejściowych, i cała prawica soli­
darnie głosowała. Wprawdzie centraliści izynili 
największe wysilenia, stawiali wnioski, aby po­
datek domowy dla tych krajów jeszcze więcej 
zniżyć, ale posłowie, z tych krajów nie dali s ‘ę 
złowić w tę pułapkę, którą minister dr. Duna­
jewski nazw ał trafnie trojańskim koniem, w któ­
rym ukryte są wrogie zamiary. Ustawa o po­
datku domowym przeszła znaczną większością 
głosów, a centraliści przy jej uchwaleniu skom 
promitowali się fatalnie. Przewrotność ich po­
stępowania wyKazano im dowodnie, cytując ch 
mowy z dawnych czasów, gdy centralistyczne 
ministerstwa usiłowały przeprowadzić reformę 
p >datku domowego. Wtedy centraliści dążyli do 
podwyższenia podatku domowego w tych właśnie 
krajach, do zrównania go z podatkiem opłaca­
nym w innych krajach.

Większość autonomiczna, przeprowadziwszy 
tę reformę podatku domowego, odniosła zwy 
cięztwo. zupełne nad centralistami, przy czem ma 
tę zasługę, iż  starała się nie tylko nie podwyż­
szać podatku domowego <ila klas najuboższych 
tj. dla włościan, ale nawet w wielu wypadkach 
oJbn]żyła-_. _ , .. ^  .. .. _____________

Tylko dwaj posłowie galicyjscy, wybrani z 
gmin galicyjski* h i to głównie z górskich, nie 
midi na oku wcale interesu swych wyborców, 
lecz związawszy się z centralistami, szli z nimi 
ręka w rękę nawet w wnioskach, dążących do 
obniżenia podatku domowego w Galicji dla ubo­
gich włościan naszych. Stało się to ostatnie 
przy wniosku, który według uchwały Koła pol­
skiego postawi* dr. Wolski, a który wmosek 
brzmiał: „Ta sama ̂ taryfa zniżona 75 centów 
może być i w Galicji i Bukowinie do tych za­
budowań zastosowana, które samotnie i bez 
związku z miejscowościami są położone i mają 
tylko jednę izbę mieszkalną. W każdym razie 
ma to zniżenie przypaść tym zabudowaniom w 
miejscowościach, od których obecnie opłaca się 
tylko połowę podatku, nałożonego na 12. klasę 
taryfy podatkowej."

Otóż przeciw temu Wnioskowi, przynoszące­
mu ulgi podatkowo kilkunastu tysiącom chat 
włościańskich w Galicji, głosowali razem z cen- 
tralistami dwaj posłowie ruscy: pp. K o w a l s k i  
i K u ł a c z k o w s k i .  Wyborcy ich powinni to 
sobie pamiętać. Usiłowaniom polskich posłów 
powiodło się, iż wniosek ten większością głosów 
został uchwalony.

Już Się każdemu niezawodnie przejadła kwe­
s t a  kondolencyjna — a jednak jeszcze raz nie- 
s My, i bodaj by po raz już ostatni wrracać do 
niej musimy, wobec zacietrzewienia, z jakiem ją  
przeciw nam wyzyskują pisma centralistyczne, 
nietylko prusofilskie, ale i półurzędowe, a oraz

nie mogące pozbyć się moskalofilizmu pisma cze­
skie. Jeden Vatcrland, który przecie zaliczał się 
od początku do zwolenników caratu, trzeźwiej 
nawet od Czasu zapatruje się na tę historję, i 
wobec wycieczek centralistycznych pisze : ,.... 0 - 
tóż, gdyby istotnie było przyszło do manifesta­
cji kondolencyjnej, tesame pisma uznałyby to za 
„demonstrację" i za dowód, że polityka austrja- 
cka na tory janslawistyczne itd. schodzi."

Stara presse — organ lir. Taaffego — tak 
przedstawia tę historję: „Zaraz_ po nadejściu do­
niesień o zamachu petersburgskim, p r e z y d j u m  
Izby posłów zastanowiło się nad kwestją kondo- 
lencji. Za manifestacją przemjt piał rodzaj zbro 
dni i przy.jaźne stosunki Austrji z Moskwą, — 
przeciw niej zaś podnoszono, że poprzednią po­
dobną Kondolencję uznano za akt, który do om- 
petencii parlamentarnej nie należał. Zresztą po­
ruszono potrzebę postąpienia jednakowego z sej­
mem węgierskim. Na telegraficzne zapytanie na­
deszła z Pesztu odpowiedź, że w sejmie tym ta ­
ka demonstracja byłaby nie na miejscu, gdyż mo­
głaby kontrdemonstrację wywołać. Tak więc nie 
przyszło do kondolencji, na którą byłaby z pe 
wnością zgodził*- się przeważna część posłów..“

A więc prezydjum Izby posłów, _ tj Smolka 
z oboma wiceprezydentami naradzali się w tej 
sprawie, i uchwała niekondolowania gremialnie 
zapadła. A więc były nadto słuszne powody nie- 
kondolowania — bodajby już ylko ten, że nie 
cała Izba, ale tylko część jej, choć przeważna, 
byłaby się na kondolencję zgodziła. Jednak w 
dalszym ciągu pisze Stara Presse: „a nie przy­
szło do kondolencji pod auspicjami p. Smolk.. Ćo 
jednak p. Smolka* popsuł — stara się naprawić 
Csiałi, organ Koła polskiego."

W szak było r z e c -a najłatwiejszą, aby który 
z wiceprezydentów Izby — a ks Lobkowic, 
pierwszy wiceprezydent jest właśnie reprezen­
tantem czeskim, drugi zaś, p. Gódei, reprezen­
tantem słowiańskim — zajął krzesło prezydjalne 
i wniósł kondolencję, pod nieobecność tej części 
posłów, którzy jej przeciwni byli. To się jednak 
nie stało, widać więc, że nietylko Smolkę, ile 
i żaden z wiceprezydentów nie chciał się podjąć 
kondolencji; a gdy o osobistej chęci kondolowa- 
nia u obu wiceprezydentów wątpić trudno: to 
namacalny ztąd wniosek, że by. przeciw kondo­
lencji z tak zwanych wyższych powodów. Do 
tych zatem powodów i do p. Godła powinien był 
Śłorenshi h !arod wymierzyć swoją wycieczkę z 
d. 18. b. m , gdy oburzając się na zaniechanie 
kondolencji, woła, że „winni *emu Polacy, a prze- 
dewszystkiem prezydent Smolka; że to sprawio­
ne przez Polaaów zblamowanie jest przykre, bo 
wszystkich Austrjaków dotyka; że naród słowień- 
ski bardzo z tego niezadowolony, gdyż sympatji 
Słowieńców dla bratniego narodu moskiewskiego 
żadna przemoc nie stłumi."

A gdzież tu nareszcie sprawa z „narodem 
moskiewskim", i któż chce gwałt zadawać sym- 
patjom Siuwieńców dla tego bratniego narodu ? 
I  nakon;ec, jeżeli Słowieńcy w istocie myślą o 
połączeniu z Kroacją, to zkądże u nich ten mo- 
skaiofilizm, którym się brzydzą Kroaci ? . Zdaje 
się, że nawet zgon cara zdołał na wierzch wy­
dobyć same tylko brudne popędy u moskalonlów 
i u centralistów wszelkiej barwy pruskiej i nie- 
nruskiei.

> inuiśmy tu nakoniec przytoczyć Hona, or­
gan T iszy : „Mimo że ów czyn okropny męża­
mi wywołał słuszne oburzenie w większości 
parlamentu węgierskiego i że i tutaj potępiają 
skrył bójstwo polityczne, wszelako żadna w świe 
cie siła nie byłaby zdołała przeszkodzić, iżby 
przy uchwale sejmu nad manifestacją kondolen­
cyjną z powodu zgonu cara moskiewskiego były 
się gruntowne głosy krytyczne zapuściły w naj­
obszerniejsze szczegóły o czynach, które ten car 
popełnił za życia. Otóż czy takich poglądów hi­
storycznych wywoływanie w parlamencie wę­
gierskim, byłoby pożądanem dla zachowania 
przyjacielskich stosunków z państwami ościenne- 
mi niechaj o tern ci orzekną, którzy dobrze 
znają sytuację." _

Skrajna lewica byłaby niezawodnie uderzyła 
na pamięć zabitego cara z pałą dosadnością swo­
ją. A jeżeli sejm węgierski kondolował z powo­

du zamachu na króla Humberta, to dlatego, że 
właśnie skrajna lewica wniosek o kondolencję 
postawiła.

Z wywodów Starej Pressy widać, że nie nr. 
Taaffe, ale prezydjum Izby posłów zapytywało 
w Peszcie — a zatem hr. Taaffe w tę  historję 
nie jest wplątany. Zarazem okazuje się mylną 
wiadomość, że z porodu zaniechania kondolencji 
parlamentarnej stanowisko hr Haymerlego zo­
stało zachwiane, że jego miejsce ma objąć hr. 
Kalnoky, ambasador w Berlinie itp. Zresztą całą 
tę sprawę, o ile niemhś dotknąć mogła w Pe­
tersburgu, już miano załatwić w drodze dyplo­
matycznej.

Ustawę o podatku domowym już przyjęła 
przedlitawska Izba posłów w drugiem czytaniu
0  ile można było ochronić Galicję, zwłaszcza zaś 
ludność wiejską i ubogą miejską, wszystko uczy­
niono — a nadto znakomitą okrył się sławą jako 
sprawozdawca p. D z i e d u s z y c k i .  Jutro pc 
cznie się drugie czytanie ustawy o kontyngencie 
podatku gruntowego; życzymy, aby taksamo spi­
sał się jej sprawozdawca, p. Meżnik (Czech mo­
rawski' Byłoby to najdotkliwszym ciosem dla 
centralistów, którzy szydzili, że prawica ustrzę- 
gnie w prowadzeniu wielkich spraw ustawodaw­
czych, nie mając do tego głów zdolnych a zwła­
szcza wp -awnych. Ku końcu rozprawy nad po ■ 
datkiem domowym już dali centraliści za wygra­
ną — nawet żydkowi Auspitzowi nie aplaudo- 
wali i Wildauera nie słuchali.

Zdaje się, że wszystko będzie uczynionem, 
aby Radę państwa coprędzej zamknąć. I  ma to 
być formalne zamknięcie, a nie jak za centrali­
stów, odroczenie, i następna sesja poczęłaby się 
mową tronową, jak być powinno. Do ahdjericjji 
nowego prezycijum Izby posłów dodajemy według 
telegramów czeskich, że cesarz utyskiwał na na­
miętność, jaka się czasami pojawia w rozprawach 
Izby, i wynurzył nadzieję, że bezstronności pre­
zydenta uda się zapobiedz zaognieniu się anta­
gonizmów. Na dzień następny zaprosił cesarz 
prezydjum na obiad.

Komunikat klubu czeskiego zaprzecza, iako 
by między Czechami a Taaffem wybuchła scysja 
z powodr. leniwego rozwoju sprawy wszecnnicy, 
jakoby miały do niegc gotować się deputacje a 
klub miał postanowić głosować przeciw podat­
kom dla wywarcia presji. Ministerjum co przy­
rzekło, to, uczyni "nklług słów mowy tronowej i 
uchwał większości Izby posłów.

Tak by więc usunięte były scysje między 
Czechami i hohenwartowcami a hr. Taaffem, i 
tylko pozostaje zadośćuczynić Słowieńcom co do 
języka w sądzie.

Zanosi się podobno na trzecią, najdosadniej­
szą klęskę szmerlingowców w Izbie panów Pa> 
tja środkowa ma pod wpływem hr. Taaffego skła­
niać się do odrzucenia wniosku hr. Widmanna co 
do szk )lnego projektu Lienbachera, a do przyję­
cia uchwały Izby posłów, jak tego domagają się 
zewsząd posłowie włościańscy z krajów alpej 
skich.

Że sprawa podatku naftowego w podatko 
wej komisji Izby posłów bodaj większością je­
dnego głosu zapadia na korzyść Galicji, należy 
według gwałtowania Sou/ej Pressy zawdzięczyć 
p. C h a m c o w i .  Rozprawa ogólna była skoń­
czona — rzucono okiem po obecnych posłach, i 
spostrzeżono, że większość może wypaść przeciw 
Galicji. „Wtedy sprawozdawca Chamiec zaczął z 
wymową demostenesowską na tysiąc sposobów ob­
rabiać Goethego „Więcej światła dajcie !“ (gdy 
umieraj;, a tymczasem wszystkich nieobecnych 
polskich członków komisji corychlej zwołano —
1 podatek naftowy co do Galicji ocalono! Prze­
wodniczący ks. Lobkowic zarządził głosowanie, 
a sprawozdawca p. Chamiec otarł sobie naresz­
cie pot z czoła : Polska ponownie Austrję poko­
nała." Trudno o piękniejszą pochwałę dla p. 
Chamca.

Pierwsza mowa
posła Wojciecha Dzieduszyckiego o zmianach 

w podatku domowym.

Ponieważ w tej Wys. Izbie weszło już w 
zwyczaj przeplatać uwagi o rzeczy uwagami, 
niekoniecznie należącemi do rzeczy, więc może i 
mnie wolno będzie odpowiedzieć na osobiste o 
mnie uwagi. Szanowny poseł Auspitz, mówca 
bardzo wprawny, tuż obok pochlebnej wzmianl , 
na którą z pewnością nie zasługuję, mian wicie, 
że w mowach moich objawiam dużo wykształce­
nia akademickiego i dowcipu, "czynił mi zarzut, 
który mnie martwi i którego bez odparcia pozo­
stawić nie mogę — zarzu jasobym okazywał 
brak szacunku dla wys. Izby. Dla młodego par- 
lameutarzyoty za rzu t to tak ciężki, że trudno o 
większym pomyśleć. Pewno on zasłużony, ale po 
chodzi to, jak się zdQi’e, ztąd, że różne są o 
wzgardzie a szacunku pojęcia. Całkiem na p e ­
wno pojęcia właściwe są te, które panują mię­
dzy tak doświadczonymi członkami ewicy; mnie 
zaś zdawało się, że jeśli, w skutek braku do­
świadczenia co do spraw kancelaryjnych, wydru­
kuje się sprawozdanie z pomyłkami, a potem 
sprostuje się je i sprostowane przedstawi się JiV 
Izbie, jest to rzecz osobiście przykra, ale wła­
śnie wypływająca z poważania dla Wys. Izby 
Otóż to moje pojęcia, fałszywe bezwątpienia, ale 
zanim od szan. panów, którzy nrzywykli do po­
zostawania w większości, nauczyłem się innych, 
zdawało mi się też, stosownie do tych pojęć mo­
ich, źe poseł, zasiadający w komisji, powinien w 
niej wypowiadać swoje wątpliwości o każdym pa­
ragrafie, jeśli jakie ma, a nie głosować za nim, 
nic nie mówiąc Teraz dopiero dowiaduję się, że 
tak nie jest, albowiem szan. poseł Auspitz, któ­
ry w tym względzie wystąpił tu jako mój nau­
czyciel, siedział w komisji, głosował za większą 
częścią paragrafów, nie czynił żadnych o nich 
uwag, które dopiero ter**, w pełnej Izbie wypr 
wiada, a nakoniec sam nazywa je  drobiazgowe- 
mi, jakiemi nazwać ich ja  nigdybym nie był się 
ośmielił. Zdawało mi się także, że niewłaściwa 
to droga do przyspieszenia obrad, gdy się co 
chwilę żąda imiennego głosowania i że niewła- 
ściw; to sposób nadawania obradom senackiej 
powagi, 6^y się zaczepia prezes, ciężkiemi za­
rzutami za nienaznaczenie posiedzenia na dzień 
następny, skoro to nie bardzo uchodziło. Te oto 
były fałszywe pojęcia, którym dotychczas hołdo­
wałem

W dyskusji tej inne jeszcze mówiono rze­
czy, których ja  nie pojmuję. Zarzucono mi, że w 
sprawozdaniu dopuściłem się niekonsekwencji, 
raz zapowiadając podatek osobisto - dochodowy, a 
potem zastrzegając się przeciw niemu rozstrzelo- 
lemi nawet czcionkami. Tymczasem nie w tem, 

co ja  rzeczywiście napisałem, jest sprzeczność, 
lecz w tem, co mi przypisujecie. Tam się za­
strzegł nie przeciw podatkowi osobisto-dochodo- 
wemu, lecz przeciw nałożeniu może na posiadłość 
ziemską jakiegokolwiek nowego podatku docho­
dowego z tytułu dzisiejszego dodatku, który za­
stępuje podatek dochodowy.

Gdy projekt rządowy się pojawił, powstał 
krzyk wielki. My, którzy obecnie stanowimy wię­
kszość, pojęliśmy odrazu, że wypadnie nam zmie­
nić trochę projekt rządowy, że nie możemy się 
zgodzić na te ustępy projektu, które przerzucają 
ciężar z klas zamożniejszych na mniej zamożne, 
i ze nie możemy głosować za zniżeni sm podat­
ku, który już się wżył po wielkich miastach, w 
tym jedynie celu, by przerzucić rę ż a r  na mia­
sta mniejsze, które i tak już w dość trudnem są 
położeniu. Myśmy to wszystko pojęli. Pojęli to 
także szanowni przeciwnicy, potrzebowali tylko 
nieco więcej czasu do tegu, niż my. Ori zajmo­
wali się sprawą aż za czasu swoich rządów, a 
choć projekty ich rządu były więcej uciążliwe, 
nie było jednak tak wielkich krzyków. W wnio­
skach dawniejszych zmierzano jd f do znacznego 
podwyższenia podatku dla ludności włościańskiej. 
(Wielki niepokój na lewicy.) Panowie! Przy- 
patrzcieżno się wnioskowi o opodatkowaniu do­
mów według wartości użytku! Minimalny szacu­
nek użytku z domu o jednei cząstce mieszkalne,,

wynosi tam 10 złr., z demu o kilku cząstkach 
mieszkalnych po 8 złj od cząstki! Zdaje się zaś, 
że procent podatkowy oyłby taKi sam jak przy 
uregulowaniu rodatku gruntowego; proszę wa*s 
tedy, obliczcie, jakby był na tem ™/szedł wła­
ściciel emmku o dwu lub trzech cząstkach mie­
szkalnych. A nadto w motywach już wynurzano 
nadzieję, że to nominalne opodatkowanie bedzie 
podwyższone. Pan iw ie! A ż  strach bierze powta­
rzać te liczby, mówiące o 44 złr. wartości użyt­
ku z jednej izby, i to na Bukowinie! Gdyby te 
wnioski były przyszły do skutku, z pyszna miał­
by się ten stan włościański, w którego obronie dziś 
niby to występujecie. (Huczne brawo! z pra­
wicy.)

Poseł Keil powiada, że wnioski kimisji są 
jeszcze wiecej fiskalne od samego projekta rzą 
dowego, i otrzymuje, że podczas, gdy rząd za­
powiadał jako rezultat swego projektu, przymno- 
zenie skarbowi dochodów tylko 1 J/a miliona, z 
wniosków komisji wynika podwyższenie podatku 
nawet o 2,400.000 złr. Tak twierdzi p< seł Keil, 
członek Komisji. Otóż, panowie, te l ’/2 miliona 
zapowiadał rząd jako rezultat pierwszego zaraz 
roku bez względu na okres przejściowy, gdy 
tymczasem owe 2,400.000 złr. zapowiada komi­
sja dopiei 6 po okresie przejściowym (głosy z pra­
wicy : słuchajcie!), a natomiast na rok pierwszy 
tylko 1,143.000 złr. Nie dziwiłbym się, gdyby 
to był mówił ktoś nieuczestniczący w obradach 
komi ji.

Zarzucając komisji, że doprowadza stan wło- 
ś ań sti do ruiny, powiedziano, iż chłopi zubo­
żeli w krajach alpejQkićh, na wschodzie monar­
chii zaś musza bvc bogatsi, bo są tam lichwia­
rze. Jeśli się nie mylę, powi (dział to szan. po­
seł Bertolini, że zazdrości tym krajom lichwia­
rzy. Otóż lichwiarzy darr-ę mu (wielka weso­
łość) ; rodacy moi z pewnością nie rozgniewają 
się na mnie za taką rozrzutność; jeśli ich po­
seł Btrtolini potrafi zabrać sobie do południo­
wego Tyrolu, niechże bierze. Co się tyczy zaś 
samego twierdzenia, że chłop zubożał, a ztąd 
większych podatków płac ć nie może, wszakż* s to 
jest właśnie stanowisko komisji; dla tego też 
Komisja, gdziekolwiek w taryfie suponuje ludność 
włościańską, podwyższa podatek tylko o kilka 
centów (głosy z prawicy • słuchajcie!) a wszyst­
kie twierdzenia, jakoby wnioski komisji zwra­
camy się przeciw ludności włościańskiej, są nie­
prawdziwe, i spodziewam się, że z mylnego po- 
zn?nia rzrizy  powstały (Brawo! brawo ! z pra­
wicy) Niema zaś co do stopnia tej drobnej pod- 
wy ki najmniejszego faworyzowania lerajów 
wschodnich.

I oto stanąłem na punkcie zarzutu, wyrażo­
nego w słowach, że wnioski komisji są przykro­
jone dla pewnego kraju. Proszęż was, panowie, 
komisja znosi różnicę między domami z piętrem 
a bez' p ię tra ; wszędzie bierze za normę teraź­
niejsze liczby taryfowe dla domów z piętrami i 
w ten sposób nietylko nie faworyzuje krajów 
wschodnich, a więc Galicji i Bukowiny, lecz 
owszem stosunkowo tem więcej je podwyższa. 
Komisja znosi ową różnicę, aby chłopów nie­
tylko na wschodzie, lecz także, i to głównie, na 
zachodzie monarchii uchronić od większego może 
w przyszłości podwyższenia (Brawo! braw o! z 
lewicy).

Opozycji quand meme zawsze to przytrafiać 
Się będzie, że jedni tak, a drudzy wręcz inaczej 
mówić będą. Jedni oskarżają komisję, że jest 
zbyt okrutna dla klas biednych, drudzy mówią, 
że nie trzeba klasom biednym darowywać po­
datków. Drugiego zdania tego ja nie podzie­
lam, bo z próżnego nikt nie naleje, a nadto nie 
trzeb£ ubóstwa czynić jeszczs uboższem przez 
zbytnie obarczanie c,-ężarami.

Ale jUż wiem, zkąd się wzięła owa sprze­
czność, a w.em to z własnych słów stronnictwa 
opozycyjnego. Jeden z tych panów oświadczył, 
że beizie w ogóle przeciw wszelkem u podwyż­
szeniu podatków. Ot)ż to stanowisko zasadnicze. 
Nie wiem tylko, jak_ wedle tej zasady pokryć 
niedobór, i mimowoli przypomina mi się dowcip 
jednego z teatrów wiedeńskich: życzyłbym sobie, 
żeby ucjk m.ał tylko 263 dni, „żeby nie było 
świętego Wojciecha i świętego M ichała,“ abym

12)cia filario.
W. i

n o w e l l a .

Napiial 
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dalszy).
__ Tego, nie zapom ną an ani na chwilę,

bo nie przed suknią, ale charakterem tego, który
Są nosi, musisz mieć szacunek i... słuchaj mnie 
pan, spokojnie — J110 5 ^  por°zunaemy... Po­
wiedz mi pan, czyś się Pr?JJ- '*h»o mgnienie oka 
zastanowił nad tem coś uczynił ?. Biedną sierotę 
pozbawiłe* dobrego imienia,.skazałeśnapośnu^h 
publiczny, a  w zamian co jej aw  możemy Na 
zwisko? iedasz go boś Z inn^j~y Sta­
nowisko? Jakie? p rzeCj3ż nie 
Więc coi? Coż jej dasz za dobrą sławę 

ztki majątku? To Judaszowa zapłata, mego- 
dna człowieka—- a więc co? co ?••• ruw QZ
pan... ■ ir

Milczał, chodząc p0 pokoju wielkiemi Kio- 
kami...

> — Chcesz łamaniem cudzych kości bronie 
słftWJ sw«jej kochanki... Wątpliwa obrona... a 
wanturnicza... bezskuteczna... Czci ona pannie 
Żofl nic wróci !•••

~ Ładme mówisz księże —, przemówił sta­
jąc pi zedemną ■ ; i prawdę mówisz... ia sam po- 
wtarzałem sobie nieraz... ale słuchaj... postaw 
s i ę : 10 mojap i położfin^iur-.', [^traciłeś Uftuświecie 
wszystko cos. kochał... zawiodły cię W zystkie 
marzenia.., jesteś rozbitkiem i chroni® się przed

dawnemi stosunkami, przed dawnemi wspomnie­
niami do takiego podłego kąta jak ten... I ty — 
rozbitek, zwątpiały, zrozpaczony; bez wiary, na­
dziei, zdybujesz na drodze swojej urocze dzie­
wczę, które domyśla się twoich nieszczęść, pra­
gnęłoby ci ulżyć ( .ężaru trosk; garnie się do 
ciebie, aby cię pocieszyć, aby ci zapełnić pró­
żnię w sercu i głowie... Czy tego anioła pocie­
szyć iela odepchniesz ?... Chybabyś nie był czło­
wiekiem !... A gdy w duszy i sercu tego uro­
cz go dziewczęcia poznasz skarby nierozbudz o- 
D 1 uczuć, zobaczysz chęć wiedzy i światła, 
Którą możesz zaspokoić; gdy zrozumiesz że to 
snwłTCm i/r OŻ̂  Podnieść na poziom twych wła- 
łwmrh ł a w  on? stanie ci się towarzyszką 

» f i ł°wych, — czy nie będziesz
się starał zdol yć ten umysł i to erce ? Czy nie 
będziesz zmuszony to dz ewczę pokochać?... Chj 
babyś nie był czło- snekiem! .. Bądź księże roz­
bitkiem jak ja... : ochaj i trać kochane... a po­
tem mi powiesz, CZJ ga IA się innością ku ob-

gar*™* w *  S 5 T W Ł 1 2
duszą ku miłości- ^  J —■ d i-----

nie m iał bezsennych n j
p v v. O! miałem je U  Pie^ ? e 
óJ mi z duszy tę resztkę j § 

wę mnie ZOstała • wvrwii mi praiswsw  
ścia uierozłączne od^atuiy ludzkiej... a pozwolę 
sie DOter,™ ^ ne Od na J «n7rzllt,l ’em snołe-

e tkę Chęci dc żyda- jaka
we auszJ lv 103 d  mi pragnienie szczę-

dzkiej... a pozwolą

czeństw at’. %  Ś * ość. mo^  io
tej dziewczyny, t  ^  chwilowej namię­
tności, ze używszy jei T -^drzu  e ?recz od S16'  
bie?... Z u  myślisz ,ięże a miłość pójdzie 
zemną do grobu,.. Według ^ . , zvch pojęć — lu­
dzi społecznego porządku _  L/jej nic dać nie 
,mogę, owszem; /szystko .zabieram; Według n a ­
szyć li .pojęć, daję jej wszystko ćo mam — mi­
łość... i wiem że ta  jej Wystarczy!...

— O ! wystarczy , na całe życie wystar­
czy J — usłyszałem głos po za sobą. Zofia siała 
we drzwiach. Rozmowę prowadzoną żywo i 
głośno, musiała słyszeć i to spowodowało jej 
wejście,.. Poszła ku Hipolitowi i wyciągnęła do 
niego obie ręce...

— Możeuz księże powiedzieć wszystkim że 
jestem jego kochanką i że jestem lumną z tego. 
On ma tylko mnie jednę na świecie! Mogą lu­
dzie mówić o nas, co im się podoba. Bóg nas o- 
sądzi; On miłosierniejszy jak ludzie.

Ukryła twarz na piersiach Hipolita. Był on 
bL.-dzo wzruszony i zdawało mi się, że łza za­
szkliła T „egc oku. Bo też zaparcie dziewczyny 
było podziwu godm Dla mnie nie zostawało nic 
innego, jak opuścić pokój. — Skłoniłem się i 
chciałem odej — Jakby „edną myślą wiedzeni, 
podbiegli szybko ku mnie i chwycili mnie za 
ręce.

— Tak nie odchodź księże — mówił Hipo­
lit — Ty .*e będziesz miał serca milcząco o- 
aąjśt d mnie.

Zofia schyliła się do mojej reki. — Księże 
Wikary... wyście miłosierni- i cnotliwi... ja  mu­
szę dbać o wasz sąd p mnie. ■— Nie odchodźcie 
bez słowa pociechy — d.dała błagalnie

Czułem się wzruszony Chciałem to ukryć .
— Bądźcie szczęśliwi! — Kto wiele ul lo­

chał, temu wiele przebaczonem będzie. Nie po­
winienem jako kapłan, a ‘"onak -? ja  was roz­
grzeszam!... Schylonym udzieliłem błogosławień­
stwa i wyszedłem.

"Wiedziałem, że popełniam przestępstwo du­
chowne, czyn nie do przebaczenia wobec dogma­
tu, a przecież sumienie nie wyrzucało mi grze­
chu. — Odtąd, gdy kto w obec mnie wyraz ł się 
iszczypliw.e lub obwiniające o Hipolicie lu l Zo­
fii, odpowiada^m mu słowami pisma . Kco.z was 
bez grzechu, niech na nich rzuci kaL eniem. To 

I ludziom zamykaio usta... Proboszcz jednak o*

skarżył mn’e w skutek podobnych wystąpień o 
popieranie niemoralnego życia i dawanie zgor­
szenia. Udzielono mi z konsystorza napomnienie. 
Tym razem nie broniłem się.

W kilka miesięcy po bytności mojej iu eko- 
nomówce chrzciłem dziecię Hipolita i Zofii — 
dano mu Edward na imię Hipolit cazał go z a ­
pisać w metryki jako swego syna i przyznał mu 
nazwisko. — We dwa dni później wezwano mnie 
na ekonomówkę — spowiadać Zofię. Była kona 
jąca Dawszy życie dziecku, traciła je sama. Nie- 
mam słów na opisanie rozpaczy Hipolita! Była 
straszna — graniczyła z obłędem Jeszcze dziś 
dreszcz mnie przechodzi, gdy yspomnę blużnier- 
stwa jego których byłem świadkiem. Rzucał się 
jak opętaniec, przeklinał ludzi i E oga — złorze­
czył wszystkim i wszystkiemu. — Wy szych _ 
moje pociechy. Zofii spowiadać nie dał — dopie­
ro na jej kategoryczne żądrnie zmiękł „bg u- 
pór. Wyspowiadana um< rłs spokojnie, przytc 
mnie, błogosławiąc Hipolita i  dziecko...

Po śmierci Zofii matka musiała się zając 
pogrzebem, bo Hipolit był osłupiały, nieruchomy,r ° \  1 i * * Tirtt WlA TllPnrZV-

mnie nie uratuje... Nie mam po co ży ć!.. Wszyst­
kich ukochanych oddechem moim zabijam... a że 
chcę aby cl istatnie moje dziecko żyło, zabiłem 
się :am... Śmierć moja jego życiem. Testament 
w sądzie. Tyś księże naznaczony opiekunem,.. 
J a  wiem żeś ty  d >ry, źe ty pokierujesz dziec­
kiem uczciwie. Będzie miai mająteczek, niewiel­
ki, ale wystarczy mu do pokierowania się. Przy- 
rzecz mi księże, że nie opuścisz Edzia. 

Przyrzekłem.
— Słowa od ciebie nie chcę, ani przysięgi, 

wiem że to dla ciebie zbyteczne. .
Chciałem go w ysp ow iad ać na
-  Daj mi pokój 1 Co ci się mam spo,nadać. 

Wiesz Drzecie jak żyłem— nędznie... żonę, dzie- 
d S f f w W '  za, iłem Księżą, nie 
ma spraw ieliV 9ścj ani w niebie ąm na ziemi... 
Okłamują nas— Nie mą 5 obra.. jest tylko nie­
szczęście, niewola. Słuchaj., gdybam wiedział, 
że tam co jest, tam za światem; gdyby tam by­
ła moja Zosia —  o 1 księże, gdybym p e w n i e  
wiedział... uwierzyłbym w twojego Boga.

-■ J a  w itrz w niego, rzekłem uroczyście, 
czuję go wszędzie, a ty  nawet Hipolicie, mimozesztywniały b^lem i rozpaczą, prawie nieprzy-  ̂  ̂  ^____  ____

tomny. , , zaprzeczeń — przeczuwasz go Kochałaś Bóćr
Proboszcz ^ie chciał towarzyszyć zwbkom, ci będzie miłosierny ‘ g

Tinhłr>crr>Rławić. Dodaiac za mwód nip,-   i  ̂ A ’ . . .  . . . _nawet ich pobłogosławić, podając za powód nie- — Będzie 1 ? Czemuż dotąd nim nip był? 
przyjęć*.ostatmch , mcmralae iy - | — N: czbadane jego w y r o łi . F o ie  na oste-

tniem twojem dziecięciu pokaże miłość i miło­
sierdzie. Będzie ono godne jego łaski.

— O... daj... mu księże... wiarę... mnie jej

cie — na wiarę. I mnie doradzał zrobić toż sa­
mo. Wbrew jego radom pobłogosławiłem i odpro­
wadziłem zwłoki na miejsce wiecznegc spoczyn­
ku-. Proboszcz pojechał do Tarnowa oskarżyć 
mni“. .apowiedziaiiu śledztwo.

.Nie upłynął tydzień od śmierci Zofii, gdy 
mnie wezwano io ekonomówki. Zastałem Hipi 
lita w śmiertelnych konwulsjach. Przyznał mi 
się że zażył truciznę aby sobie skrócić życie. 
Chciaijn liedz po lekarza...

— Próżno księże Już zapóźno! Wiedzia-
iebie, Żłem je k’"edy mam posłać po ciebie. Żaden doktor

bardzo brakowało. Mów mu o ojcu.. matce... Żo- 
io jaki ja... nędzny.. Boże!..

Skonał...
Ostatnim oddechem pocałował krzyż, który 

mu podałem. Czu;em uścisk jego ręki — kon- 
wnlsyjny — osoiini... Wierze d otą a , że mi za 
nodanie krzyża dziękował.

(D. n.)



nie potrzebował płacm komornego. Taka sama 
jest owa mądrość stanu, która chce pokryć 
niedobór bez pomnożenia skarb' wych docho­
dów. Poseł Wildauer powiedział iż temu rzą­
dowi w ogóle żadnych nie pozwoli podatków. I 
takie to zdania wychodzą z stronni itwa, które 
reprezentuje ideę państwową, a któremu, gay 
jest w opozycji, wydaje się, iż trzeba mu dokła­
dać jak największych starań, by utrudnić kiero­
wnictwo finansów, by sprowadzić nieład w po- 
datkowości, który potem kiedyś złoży się na 
karb rządu i stronnictwa przeciwnego. (Głosy 
z praw icy: bardzo trafn ie!) Taki to jest sposób 
robienia opozycji w Austrji. W  innych krajach 
inaczej rzecz pojmują. Może to pochodzi z we­
sołego temperamentu Austrjaka, albo może też 
z Ląd, że szanownej opozycji zdaje się, iż ma 
sprawę z prze^iwnikar , których nietrudno oszu­
kać wspominaną tu  już kilkakrotnie szkapą tro­
jańską.

Mamy przed sobą wniosek mniejszości komi­
syjnej, która zmierza wprawdzie do zm any po­
datku, ale takiej, że skarb nicby na niej nie zy­
skał. Dziwnych nasłuchaliśmy się rzeczy z oko­
liczności podatku gruntowego. Z początku nale­
gano o szybkie ukończenie regulacji; potem krzy­
czano, że regulacja jest ruiną stanu włościań­
skiego , a gdy teraz rząd i stronnictwo praw i'y 
chcą ułożyć sprawę jak najłagodniej dla opodat­
kowanych, straszliwe spadają na nas zarzuty, a 
nawet rozrzutność nam zarzucają. (Brawo ! bra­
wo z prawicy).

W" zamian za przyjacielskie rady, których 
nam udzielaliście, może i odemnie przyjmiecie 
radę niemniej przyjacielską. Przypuśćmy nawet, 
że dobilibyście w ten sposób zwycięstwa, nie są­
dzę, iżby to wyszło na dobre własnemu stronni­
ctwu ; albo doświadczyłoby tego na sobie pań­
stwo, że utrudniano mu poratowanie swych fi­
nansów, które i tak już przez długie lata bez 
jakiegokolwiek pożytku znajdowały się w ręku 
dawniejszej większości. Nie przysłużycie się pań­
stwu i tern, że sposobem i celem walki waszej 
utrudniacie pogodzenie ludiw i nie ułatwiacie 
stronnictwom, aby wżyć się mogły w konstytu­
cję. Owszem na pewno zaszkodzicie własnemu 
stronnictwu ; kto bowiem w opozycji sprzeciwia 
się temu, co dawniej mówił; kto wszelkich nad­
używa sposobów, aby utrudniać posiedzenia pai- 
lamentu, tak, że niewątpliwie bezstronny, pocho­
dzący z ław opozycji prezes jest zn.ewolony zło­
żyć mandat (Brawo ! brawo ! z prawicy ; — oho! 
oho! z lewicy), ten wystawia sobie świadectwo, 
że aie jest zdolny do rządów; a gdyby dostał 
się do nich, niezmiernie trudno byłaby mu wy­
przeć się, co w zbytku gorliwości opozycyjnej 
powiedział i uczynił. (Huczne brawo z prawicy)

A gdyby wam powiodło się, wam, którzy 
nazywacie się jedynie wi rnokonstytucyjnymi, 
uokonać dzieła, iżbyście z urągowiskiem powie­
dzieć mogli: „Otóż patrzcie, narody, prawica 
całkiem do rządów niezdolna ; lada drobnostka, 
lada mały wniosek, stawiony właśnie dla rozbi­
cia prawicy, zdołał rzeczywiście rozprószyć tę 
gromadę partykularystów", jeśli do tego lewica 
zmierza, a m'*no to złożyłr l v dowód, że nie 
działała nawet na lawach opozycji dla dobra 
państwa wteuy dojdziemy w Austiji do tego 
smutnego przekonania, że żadne z dwu stron­
nictw parlamentarnych nie jest powołane do uję­
cia steru, a wielu szczerym zwolennikom rzą­
dów parHmentt mych, jakim i ja  się być mienię, 
widok teu będzie tylko upokarzający; a widoki 
na przyszłość bardzo ponure. (Huczne brawo ! i 
rzęsiste oklaski z prawicy.)

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa 17. marca.

Wiadomość o zamachu doszła do Warszawy 
późnym wieczorem. W teatrze grano właśnie 
Otella, podczas pierwszego aktu nagle spuszczono 
zasłonę — wyszedł dyrektor Foland i odczytał 
telegram o katastrofie. Publiczność rozeszła się 
spokojnie.

Na ulicach ruch zupełnie ustał, wczoraj wie­
czorem przyjeżdżam o godzinie 91/, — pogoda 
przecudna, ulice puste, natomiast w restauracjach, 
cukierniach etc. — pełno, wszyscy komunikują 
sobie wiadomości naprzemian. Ogólnie sądzą, że 
zmiany radykalne tak pręiko nie nastąpią— o carze 
tyle wiedzą — że jest wrogo usposobiony dla Po­
laków i Niemców. Stanowisko Albedyńskiego 
ma być zachwiane — kamaryla dworska nalega 
na usunięcie go.

Rozeszła się tu dziś pogłoska, iż po otrzy­
maniu wiadomości o katastrofie lud w Moskwie 
zburzył uniwersytet jako siedlisko nowych idei.

Nowemu carowi przysięgało już wojsko, u- 
rzędnicy, szkoły iządowe, prywatne i policja, a 
jutro 18. marca wszyscy mieszkańcy składać 
będą przys ęgę.

Zawiadowcy domów wszystkim mieszkańcom 
wręczyli deklaracje stosowne, które podpisane być 
muszą w języku moskiewskim. Rotę przysięgi 
zmieniono eraz — wstawiono nowy ustęp, w s ^ -  
scy przysięgają i obowiązują się donosić władzy 
kajdy szczegół — dotyczący cara. Teatr zam­
knięty aż do dalszego rozporządzenia.

Nawet prelekcje na dobroczynny cel wstrzy­
mane zostały na 9 dni. Co do żałoby nic je­
szcze nie wiadomo — przypuszczają, że ogólna 
żałoba ciężka trwać będzie tym razem cztery 
miesiące.

ni iktórych gimnazjach kazali dyrek­
torowie uczniom włożyć żałol ... (krepę). W jednym 
gimnazjum dyrektor kazał zdjąć uczniowi żało­
bę — twierdząc — że żakom czas jeszcze...

W ostatnich czasach nie było żadnych a- 
resztowań — ostatnie odbyły się z powodu 
znalezienia hektograficznego pisma socjalistyczne­
go. Redaktorowie tegoż dwaj Polacy z Peters­
burga uciekł* za grani ;ę — tu przyaresztowano 
2 studentów i 30 robotników z warstatów Lil­
popa Raua i Terespolskiej drogi żelaznej.

W ubiegłą niedzielę opowiadał ktoś w re­
stauracji, że zabili cesarza; obecny oficer zrobił 
awanturę i kazał go areszt^wa^; policjant je­
dnak nie chciał go usłuchać, twierdząc iż nie­
ma powodu, bo wiadomość ta  jest prawdziwą.

Na Marszałkowskiej ulicy wykrzyknął ktoś 
głośno: „Czort go zabierz14 — policjant aresztu­
je go, twierdząc, iż aresztowany miał na myśli 
ostatni wypadek. Policjant bierze na świadka 
służbę, która o niczem nie wiedziała; musiano 
teraz puścić na wolność strwożonego biedaka. 
W niektórych domach stróże pytali się gospoda­
rzy domów w niedzielę ubiegłą, czy mają ilu­
minować, i zdziwili się odpowiedzią przeczącą, 
myśląc, że skoro po wszystkich nieudałych za­
mach ich iluminowano, to i teraz należy to 
zrobić.

Podczas podróży nie uważałem żadnych 
zmian. Fizjonomia w ogóle się nie zmieniła. Ofi­
cerowie w róż< wym humorze; tylko żandarmi 
nadzwyczaj ciekawie orzypatrują się podróżnym.

k Car Aleksander III. ostatnim ra / m był w 
Królestwie Polskiem w r. 1877 w Białobrzegach

nad Pilicą, na polowaniu z ks. Barjatyńskim. 
Car mieszkał u polskiego księdza Żmudowskiego, 
a na zabawie tańczył z chłopkami, żona jego 
księżna duńska, Dagmar, z polskimi chłopami 
Car chciał wtedy hojnie obdarzyć księdza Zmu- 
dowskiego, który żadnego jednak prezentu przy­
jąć nie chciał — prosił tylko o uwolnienie trzech 
kolegów z wygnania.

Socjaliśc; chcieli po katastrofie wywołać re­
wolucję, nie udało im się. Chłopom persw:,do 
wali że to szlachta zamordowała cara dlatego, 
że chłopów wyzwolił z niewoli, a ludności w Pe­
tersburgu starali się wytłumaczyć, że car nie 
jest Bogiem, bo go przecież dosięgła kara.

Dotychczas po każdym zamachu rósł nimbus 
otaczający cara aureolą — wierzyli że car jest 
Bogiem.

Warszawa d. 15. marca.
Jakie wrażenie zabicie cara wywarło w 

Petersburgu, jakie wzwrze w Rosji, lub w pro­
wincjach naszego kraju, wiedzieć w tej chwili 
jeszcze nie możemy, ale wiemy, jakie wywarł 
na Warszawie. Krótko powiemy, jest ono o- 
gromne !...

Pierwsza wiadomość doszła do nas w nie­
dzielę wmczór na przedstawieniach w teatrze, 
które przerwane zostało po odczytaniu publicz­
ności ze sceny przez dyrektora Folanda, zako­
munikowanego mu urzędownie telegramu przez 
samego oberpolicmajstra Buturlina.

Kiedy Foland zaczął czytać telegram w te­
atrze Wielkim, zrobiła się cisza, w chwili je­
dnak, w której doszedł do miejsca, że car za­
bity, nagle się wszystko porwało na nogi, nie- 
czekając na koniec, i z gwarem a pospiechem 
wyniosło na miasto. Wczoraj cukiernie były 
przepełnione, twarze wszystkich o wyrazach za­
aferowanych, gazety zwłaszcza rano wychodzące 
rozrywano po ulicach. Mówiono o wypadku 
wszędzie. A głos wszystkich był jednobrzmiący. 
Jaki, nie trzeba wam pisać.

Ciekawą jest teraz rzeczą, jaką względem 
siebie w Moskwie postawę przyjmą nowy car i 
rewolucja ?

Czy Aleksander I II  urzeczywistni swoje za­
mysły odnośnie co do ustanowienia Rady prawo­
dawczej i odpowiedzialnych ministerjów, jak to 
było zamiarem jego i jego otoczenia w jesieni 
roku zeszłego a o czem swojego czasu donosi 
łem; czy też pójdzie po drodze, po jakiej szedł 
ojciec jego w ostatnich latach, to jestj drodze 
reform na papierze, a wstecznictwa najstra­
szliwszego administracyjno-policyjnego w czy­
nach? Nic przesądzać niemożna i nie należy. 
Trudno jednak wstrzymać się od powiedzenia, 
że próby istotnej reformy robić się będą zape­
wne, ale skouczy się to wszystko na  starej
biurokratycznej zbrodni i wstecznictwie. Chciec 
bowiem Moskwę starą, zgangrenowaną azjatycką 
podłością i chiuskiem czynownictwem, zreformo­
wać, j ist to chcieć niepodobieństwa.

Aby Moskwa mogła żyć, potrzebuje umrzeć 
jako stara pantera, a odrodzić się jako młoda 
dziewica, o całkiem nowych ideach.

Czekają ten narou jeszcze krwawe dzieje. 
Będzie to za nas Nemezis ich prześladująca. Bę­
dzie to stwierdzeniem słów Chrystusowych. „Kto 
mieczem wojuje, ten od miecza ginie.“

Czekajmy. Przyszłość pokaże, czy mamy, czy 
nie mamy raęii. Na to , aby ją  sobie przyznać, 
nie trzeba być ani prorokiem, ani synem pro­
roka !...

Aleksander IH. zapewne nie wie, że na to 
aby uspokoić i ułatwić przerodzenie się narodo­
wi moskiewskiemu, trzebaby zmienić cara admi­
nistrację, zreformować całe sądownictwo, całą 
armię, całą oświatę publiczną, cały kościół, co 
do ducha i co do członków. A jeśli i w ie , to 
zarówno czuć mnsi, że to niepodobna; czując zaś 
powinien by u gotów na podjęcie znowu nieza­
długo walki z rewolucją. Okropna sytuacja.

A my co?... Czuwajmy! To cała nasza 
mądrość. Czuwajmy, abyśmy mogli i zdołali po­
chwycić właściwą chwilę i skorzystać z właści­
wej sposobności, i nie dali się porwać wten wir 
rewolucyjny moskiewski, tego okropnego szarpią­
cego się w kajdanach niewolnika, pokrytego ra­
nami od knuta, a jednak pełnego życia nieludz­
kiego prawie, jakim jest naród moskiewski.

Cokolwiek będzie, to niewątpliwe, że wcho­
dzimy w tej chwili w perjod co najmniej kilku­
miesięcznej ciszy ze strony rewolucji, a działal­
ności ze strony rządu moskiewskiego. Żeby je­
dnak nam się miało coś dodatniego okroić, to 
się nie łudźmy. Nic dla nas, bo tam jeszcze 
ani car, ani naród nie wiedzą dokąd idą i czego 
chcą !...

Z drobnych wiadomości związanych z wy­
padkiem. zanotować muszę, że przysięgę nowe­
mu carowi jego rodzina składała zaraz w nie­
d z ie l  W Warszawie jeneralicja wczoraj, a dziś 
władze cywilne t. j. dnia 14. i 15. Gazet mo­
skiewskich najświeższych, piszących o wypadku, 
dotąd jeszcze nie mamy w Warszawie, nie wie­
my więc jaki on wpływ na nich wywarł, ale 
wiemy za to, że z dzisiejszego położenia wszy­
stkie swobodniejsze dzienniki są głęboko nie: a- 
dowolone. Świadkiem tego drukowany przed kil­
ku dni suni w Mołwie artykuł o jenerałgnberna- 
torach wschodniego Sybiru. Dowiadujemy się 
z tego artykułu, żc ani Frederiks żandarm, ani 
jego następca, ani dzisiejszy Anuczyn, nie są, 
według zdania Mołwy, godnymi i zdolnymi do 
piastowania tej władzy. Godnymi dlatego, że 
Frederiks po prostu kradł w porozumieniu z 
właścicielami złoi/ch płuczkarni. Następca jego 
wszystko robił przez swoją metresę. Anuczyn 
zaś uroczyście oświadczył, zwymyślawszy poda 
jących skargi na nadnżycia poprzedniego zarzą­
du, że tak będzie rządzić jak jego poprzednicy. 
Czy to nie stwierdza naszych słów, wyżej wy­
powiedzianych, o niemożności w Moskwie refor­
my przy takich ludziach!

Drugim artykułem, zasługnjącym na uwagę 
w sprawie moskiewskiej, jest artykuł Nowego 
Wremienia, zatytułowany „Milutyn i jego refor­
my “, gdzie autor sili się dowieś i, że Milutyn u- 
szczęśliwjł Polskę, że szczególniej ogromne jej 
korzyści materjalne zapewnił przez ustanowienie 
służebności. Że zacofańcami są ci, którzy chcą 
znieść takowe. Że zam ir  ten jest polską intry­
gą itd., przyczem dostaje się dobrze krakowski - 
mu Czasowi za to, że się śmiał radować z radziei 
zniesienia służebności. Ozy rn że  być więcej su- 
chwałej nieloiczności ?! Osądźcie sami Ale No­
wemu Wremieniu dziwić się nie można, ono bo­
wiem broni interesu „diejatieli“ i ich dobrych sy­
nekur w Polsce. Wiadome to rzeczy.

Rzym d. 15. marca.
Naturalnie, że zamordowanie cara stanów’ 

w tej chwili kulminacyjny punkt sytuacji tak we 
Włoszech jako i za Alpami, i jest przedmiotem 
niemal wyłącznego zajęcia tak urzędowych kół 
jako i prywatnych osób. Obadwaj synowie cara, 
Paweł i Sergiusz, znajdowali się onegdaj popo­

łudniu w mieszkaniu swem w willi Ściana na 
Janiculum wraz z kuzynem swoim Konstantym. 
Wracali z niedzielnej „molebni' w kaplicy mo­
skiewskiej ambasady, i jpokojnie jedli śniadanie 
o tej samej godzinie, kiedy ich ojciec zginął. Po 
śniadaniu Sergiusz udał się konno z dwoma mo­
skiewskimi oficerami za bramę San Giovanni, 
aby obejrzeć przygotowania do wyścigów dzisiaj 
się odbywających. W jego niebytności nadszedł 
telegram z PetersDurga donoszący, że car ciężko 
raniony został. Za powrotem swym do willi o- 
koło godz. 5ej, Sergiusz znalazł brata i kuzyna 
mocno pomieszanych, którzy mu telegram zako­
munikowali.

_ W chwili kiedy go wszyscy trze] odczyty­
wali razem, nadszedł drugi telegram podpisany 
przez najstarszego brata Aleksandra, nowego ca­
ra, donoszący, że car skonał, i wzywający na­
tychmiast braci do Petersburga. Na wiadomość 
śmierci ojca, Paweł, który jest suchotnikiem, 
dostał krwawych wymiotów i zemdlał. Posłano 
zaraz do barona Uxkulla, ambasadora moskiew­
skiego, który przyleciał był do willi, aby wia­
domość sprawdzić w ministerstwie spraw zagra­
nicznych. P. Cairoli otrzymał był właśnie z Pe­
tersburga od p. Nigry, telegramy tej samej treści 
co telegramy wielkich książąt.

Tymczasem zaczęły nadciągać do willi Sciar- 
ra różne urzędowe figury z współubolewaniem, 
najwzód jenerał de S< nnaz w imieniu króla i 
ks ęcia Aosty, dalej sam prezes Rady ministrów, 
ministrowie i ambasadorowie. Wielcy książęta 
nikogo nie przyjęli ń, udali się wszyscy trzej w 
karecie ze spuszczonemu firankami do ambasady 
carskiej przy Corso, gdzie archimaudryta pra­
wosławny odprawił zaraz nabożeństwo za duszę 
zamordowanego. Snać u Moskali, osobliwie kiedy 
o cara chodzi, wolno nabożeństwa żałobne od­
prawiać w wieczór nie inaczej jak rano. Knia­
ziowie przytomn byli' śpiewom popa i diaków, a 
potem chcieli zaraz wyjeżdżać, ale to się niepo­
dobieństwem okazało, "chociaż rząd oddawał na 
ich rozkazy nadzwyczajne pociągi a król własne 
wagony, albowiem pociąg nadzwyczajny wieczor­
ny nie odpowiadał sznelcugom ąustijackim i pru­
skim. TrzeDa było tedy czekać do rana do lle j.

Wczoraj raniutko zjawił się w willi Sciarra 
kardynał Jacobini sekretarz stanu, przysłany 
przez papieża ze współubolewaniem. Był on 
szczęśliwszym od urzędowych figur włoskich i 
innych, albowiem go kniaziowie przjjęli. Tu na­
stąpiła rozczulająca scena, kiedy kardynał za­
czął energicznie piętnować niegodziwość rewolu­
cyjnych zamachów na święte osoby pomazańców 
Pańskich, i wyrażać oburzenie papieża i własne 
na nihilistów, a kniaziowie zaczęli go zapewniać 
— jak słyszałem od wiarogodnyeh osób — że 
sprawcami podobnej zbrodni mogą być chyba nie 
Moskale, lecz Polacy. Tymczasem późniejsze te­
legramy jasno okazują, że domysły kniaziów by­
ły bezzasadne, i że ich ojca wyprawili na tam­
ten świat „nastojrszczyje“ Moskale, i że pojmany 
morderca nazywa się Russakow.

Voce della Verit„ organ Watykanu, w tych 
słowach się wyraża o odwiedzinach Kardynała 
Jacobiniego w willi Sciarra:

„Zaledwie Ojciec święty dowiedział się o o- 
hydnej zbrodi petersburgskiej, rozkazał wynu­
rzyć dwom książętom moski s iysli n, którzy się 
obecnie znamują w Rzvmie, najżywsze swe współ- 
ubolewanie, wyrażając sz.achetnemi i surowymi 
słowy przerażenie iakie w nim tak elka nie­
godziwość obudzą.

„Tym celem wczoraj) bardzo rano Jego Emi­
nencja Najprzewielebnfejszy kardynał Jacobini, 
sekretarz stanu Jego Świątobliwości, ndał się do 
willi Sciarra, aby się stać wiernym tłumaczem 
wobec Ich ces. Wysokości uczuć Jego Świątobli­
wości, a zarazem wygłosić własny żal i własne 
oburzenie z powodu tak okropnego i tak żało­
bnego wypadku.

„Zarazem Ojciec święty zatelegrafował do 
nowego cara, wynurzając inu te same uczucia, a 
oraz życzenia szczęścia i pomyślności dla Ale­
ksandra III. “

Wnosić należy, — ale jest to niestety! pro­
sty mój domysł, — że Leon X III. przypomniał 
także carowi proroctwo Piusa IX., które w tej 
chwili się spełniło, i przypomniał mu obok urzę­
dowych czułości i monarszego solidarnego obu­
rzenia, że zamordowany car dwakroć sto tysię­
cy Polaków katolików wywiózł na Sybir po o- 
statniem powstaniu, a ziemię Piastów obficie zro­
sił krwią rozstrzelanych i powieszonych...

Urzędowe także telegramy przesłane zosfały 
do Petersburga przez króla i p. Cairolego, mini­
stra  spraw zagranicznych, ze zwykłem współubo­
lewaniem.

Wczoraj przypadały właśnie urodziny króla 
Humberta. Mniemano, że król z powodu zamor­
dowania cara odłoży na inny dzień galowy prze­
gląd wojska, co się miał rano odbyć. Ale prze­
gląd nastąpił, i wypad’’ nader świetnie, a lud u- 
czynił ogromną manifestację na cześć liberalne­
go m inarchy, aby mu dowieść, że czuje całą ró­
żnicę, zachodzącą miedzy nim a despotami. Dzien­
niki katolickie w Rzymie, które od początku u- 
kładów między Stolicą świętą a Moskwą nie­
zmiernie moskalofilskiemi się stały, oburzają się 
na tę rewię, i ośmielają się nawet widzieć w niej 
dowód skrytej sympatji rządu włoskiego do ni­
hilistów i królobójców.

K r’aziowie, r.^dezas gdy się r^wia odbywa- 
ła, wyjechali o godz. 10. 45 m. Odprowadzał ich 
ambasador carski z żoną, Donną Francesca Tor- 
lonia-Kisieiew z doffiu Chig1’, mnóstwo Moskali, 
a nawet wielki mistrz Maltańskiego orderu z ka­
walerem. który pamięta, że prawosławny car 
Paweł mianował także jam siebie wielkim mi­
strzem, i czuje serdeczny afekt do tak wielce za­
służonego katolickiemu kościołowi carskiego 
domu...

Przybył także p. Cairoli, sekretarz je • min. 
spraw zagr. hr. Maile i, a wreszcie i książę Ao­
sty, były król hiszpański. Poczciwi Włosi żało­
wali młodych ludzi, którym ojca zamordowano. 
Zresztą nie było żadnej a żadnej demonstracji ze 
strony publiczności. Kniaź Konstanty uznał za 
niewygodną „ niebezpieczną podróż do Peters­
burga, i wolał zapłakać ztąd nad zamordowanym 
stryjaszkiem. W parę godzin później, ocieiając 
łzy urzędowe, wyjechał sobie „pogulat’“ do Nea­
polu, czekając roztropnie aż się sytuacja wj la- 
ruje. Sergiusz i Paweł zaś oddawna zamyślali 
pojechać do Petersburga, a potem zm ru wrócić 
do Rzymu dla dalszych umizgów do Watykanu, 
do którego gorącą rozgorzali aiłością. Ale po 
zgonie cara Sergiusz z trudnością już wróci; 
wróci więc tylko Paweł.

Ostatnie mi czasy kniaziowie moskiewscy sta­
li się byli nieuc 'annymii gi śćmi Watykanu, i u- 
mieli czas wybornie dz elić między pełne pozor­
nej skruchy i ukła dności wizyty do Giowy kato­
lickiego kościora, a wioczcrne i nocne kawaler­
skie zabawy, m  których czarne oczy Transte- 
weranek pr żegdądaiy się w złocistych strumie­
niach krajowego wina. Ojciec święty bardzo ich 
mile przyjmował, a oprócz prześlicznych mozaik 
przysłał im jeszcze na kilka dni przed ich wy-

izdem monumentalne dzieła Fcntany, Paleniego, 
Ferraboschiego, Sartego i innych o bazylice wa­
tykańskiej, o innych bazylikaci, o pałacach apo­
stolskich, a wreszcie o kryptach i katakum­
bach.

Teraz piorun, który uderiył w cara, przer­
wał traicznie gorszącą już cokolwiek sielarkę 
umizgów kniaziów moskiewskich do papieża. P 
ra była, aby to się skończyło; a cierna i  gawiedź 
katolicka, gorliwsza od światłych katolików, 
przestała nareszcie prawić i pisać o krucjacie 
monarchicznych rządów z Moskwą na czele prze­
ciw powszechnej rewolucji, poi wodzą papieża

W ogóle śmierć cara, chtć zajęte, tutaj u- 
wagę powszechną, bardzo zimto przyjęta została 
przez Włochów. Współczucia publicznego nie 
było, pomimo zwykłej oklepanki wyzwolenia nie­
wolników, którą dzienniki tutejsze za francuskie- 
mi aż d. ckliwości powtarzają, zapominając, że 
szlachta litewska dała pierwsza przykład i zmu­
siła niejako cara do tej reformy. Wszystkie ne­
krologi cara pojawiające się w tutejszych pi­
smach odznaczają się wielką uiewiadomością, 
ale z wyjątkiem kilku, mianowicie zaś kupionych 
przez ambasadę dzienników Popolo roniano i Li- 
berta, nie są nacechowane pochlebstwem, owszem 
tchną surowością. Rzecz dziwna tylko, iż nic a 
nic o powstaniu 1863 i o stosunku Aleksandra 
do Polaków powiedzieć nie nmieją lub nie chcą. 
Pożądanym by był w tym względzie sumienny i 
poważny artykuł Gazety Narodowej, który przy­
najmniej co do postępowania cara Aleksandra II, 
względem Polaków przez ciąg jego panowania, 
cała zagraniczna prasa powtórzyć by mogła.

Wczoraj w Izbie p. Cairoli prezes rządu i 
minister spraw zagranicznych złożył hołd nie­
boszczykowi, sławiąc dzieło wyzwolenia podda­
nych, potępiając carobójstwo i rozwodząc się o 
sympatji istniejącej między Włochami a Moska­
lami. Deputowany Massari z prawicy, który 
pierwsze to wynurzenie urzędowych uczuć wy­
wołał był, przyklasnał takowemu, a poseł Filo- 
panti, republikanin czystej krwi, zaw ołał: „Cześć 
nieboszczykowi cesarz >wi, pozdrowienie moskiew­
skiemu ludowi!“ Było to zręczne kadzidło dla 
umarłego i dla nihilistów razem.

W Izbie toczą się dotąd rozprawy nad pro- 
‘ektem dotyczącym powiększenia i upiększenia 
Rzymu. Ministerstwo porozumiało się z komisją 
i postanowiono, iż rząd da miastu 5U milionów, 
które mają być wypiacóne w ciągu lat 20.

P. Cairoli pomimo śmierci cara nie zawiesił 
wczoraj wielkiego dyplomatycznego obiadu dla 
przedstawicieli obcycn rządów, na którym byli 
wszyscy oprócz ambasadorów moskiewskiego i 
niemieckiego; ale za to wieczorna recepcja w 
ministerstwie spraw zagraniczuych, na którą za­
proszono przeszło tysiąc osób, miejsca nie miała. 
W ogóle świat dyplomatyczny jest ma, kotnym, 
bo powiada, że skutkiem śmierci cara kwestja 
przymierzy rozstrzygnąć się musi prędzej, a woj­
na między N’’emcami a Mo? kwą nieuniknioną się 
staje.

W sprawie petersburgskiej.
(Telegramy Gaz. N a* )

Petersburg d. 21. marca. „Agence 
russe“ pisze: „Swojego czasu wniesiony za 
inicjatywą Hiszpanii projekt wspólnego po­
stępowania mocarstw przeciw internacjonało­
wi bęi :ie teraz podjęty, dzięki temu, że tak 
wszystkie rządy jak i ludy oburzone są cią­
gle powtarzającem’ się zamachami, jakoteż 
i dzięki temu, że ^ak ze wszystkich faktów 
się pokazuje, ostatni zamach był uorganizo- 
wany za granicą.“

Petersburg d. 21. marca. „Agence rus- 
se“ donosi: „Wstępne śledztwo zostało wczo­
raj ukończone. Akta odesłane zostały proku­
ratorowi Murajewowi. Oskarżonych jest czte­
rech : Rysaków, który się przyznał, że bom­
bę na cara rzu c ił; 2) Jeliaków, który się 
przyznał, że brał udział w przygotowaniach 
do ostatniego zamachu; 3) Michajłow, który 
strzelał do policjantów ukrytych w pomie­
szkaniu Nawrockiego i trzech ich ciężko ra­
nił ; 4) dziewczyna Ilesse Helfman, która 
mieszkała u Nawrockiego i była wtajemi- 
czoną we wszystkie zbrodnie tego samobójcy.

Jenerał-major Mrawiński, budowniczy 
miejski, który z rozkazu policji odbył na 
kilka dni przed zamachem rewizję w skła­
dzie serów przy ulicy Ogrodowej i miał po­
lecone zbadać czy mury nie są wilgotne, zo- 
btał oddany pod sąd za to, ze złożył ra­
port, iż w pomieszkaniu Kabozowa nic nie­
ma podejrzanego , a przecież jest niepodo­
bieństwem aby nie był dostrzegł, iż tam mi­
nę kopano. Obiega pogłoska, że dyrektor 
petersburgskii j policji, Fiedorów, dostanie 
dymmję. W  skutek uchwały Rady miejskiej, 
na ulicach kędy przechodził kondukt żało­
bny z zwłokami carskiemi, każdej kamienicy 
pilnował jeden z członków Rady m iejsk iej.

P e te rsb u rg  d. 21. marca, uprzywi­
lejowana • ajencja telegraficzna rozesłała dzi­
siaj do wszystkich miast caratu telegram, w 
którym między innen znajduje się taki u- 
stęp: „Ze wszystkich końców świs+a nad­
chodzą wyrazy oburzenia i zgrozy z powo­
du nieszczęścia jakie spadło na Moskwę. 
Haniebny wyjątek (pozornoje iskluczenie) 
stanowią tylko austrjaccy P o la cy /1

Żołnierz świty, carskiej, Maiewicz, któ­
ry przy wybuchu drugiej bomby został tak 
ciężko skaleczony, że wkrótce rmarł, nie 
był wcale Polakiem, lecz kozakiem z Poł- 
tawskiej gubernii, do tego staruwiercą. Na 
jego pogrzebie po raz pierw szy dozwolono, 
aby pop starowierczy prowadził kondukt i 
na cmentarzu śpiewał modlitwy.

Petersburg 20. marca. Proces odkopania 
miny przy przy ulicy Ogrodowej odbył się w na­
stępujący sposób: — O godzin fe 7. rano przy­
był oddział saperów z naczelnikiem p. Lesow- 
skim i w obecności sędziego śledczego p. Ła- 
manskiego, jakoteż prokuratora Piuszczewskiego 
przystąpił do rozbierania oruku. Około godz. 9 
rano zdjęto już z nad miny warstwę ziemi pięć 
stóp grubą i poczęto rozbierać wodociągowe ru­
ry. Kiedy je wyjęto, odkryto tunel, wzdłuż któ­
rego biegły dwa druty i gr"by sznur. Sznur był 
naciągnięty, druty także, zaczęto więc kepać da­
lej z wszelką możebną ostrożnością, albowiem 
naciągnięcie sznura dawało do zrozum enia, że

m__ia jest urząuzona w ten sposób, aby ją  dwo­
jako można było zapalić, galwanicznie i automa­
tycznie.

Najwprawniejszego żołnierza użjto do te 
operacji. Przeżegnawszy się kilkakr tnie, spu­
ścił się ten saper do tunelu, począł delikatnie 
odgrzebywać ziemię rękam i składać ją  do ko­
szów, które wyciągano na wierzch. M ;em miej­
scu tunel był nader wązki. Saper rękami mu­
siał go i zekopać "Q przestrzeń- trzech arszy 
nów. Kiedj już był ku końcowi tych trzech ar­
szynów, natrafił na szklanną butlę, postawioną 
pośrodku między sznurem a drutami ->/-
nemi. Z nadzwyczajną ostrożnością, po oaroJtece 
ziemi wyjmując zdołał on tę butlę o d s u n ą ^ | 
drutów, i następnie przy pomocy dwóch innyćl 
saperów delikatuie, żeby ani nie wstrząsnąć, 
ani uderzyć, wyciągnął ją  na wierzch ulicy.

Zawezwano profesora artyleryjskiej ikade 
mii jen Fedorowa do zbadania tej butli. Była to 
szeroka butla pięć cali wysoka , z nader grube­
go szkła zrobiona. Zamknięta była hermetycznie 
szklannym korkiem, potem cała szyjka i korek 
obwiązane były jakąś szmatą, a nakoniec oto­
czone pęcherzem. Prof. Fedorów chcąc otworzyć 
butlę, zaczął naprzód ciepłą wodą delikatnie ma­
czać j i  szyjkę, w ten sposób, ż« przykładał do 
niej płatki płótna i wojłoku zmaczane, w ciepłej 
wodzie. Potem ostrożnie odwiązał pęcherz i 
szmatę, a kiedy szyjka została na tyle ogrzana, 
że bez wzbudzenia tarcia można byio wyjąć z 
niej korek, prof. Fedorów otworzył butlę. . Wte­
dy się okazało, że zawiera ona jakąś stałą ma­
sę, barwy ciemnej. Zdaniem prof. Fedorowa, masa 
ta, o ile powierzchownie osądzić można, musi się 
składać z nitro-gliceryny, siarczauu amonowego 
i drzewnego węgla.

Podczas gdy na wierzchu ulicy zajmowano 
się otworzeniem te’ butli, tymczasem kołnierz 
kopiący dale  ̂ w tunelu, dał znać, że dotarł do 
blaszanej skrzynki, do której wnętrza wchodzą 
druty i sznur, przez odpowiednie porobione w 
ścianach otwory. Prokurator z obawy, aby wy­
buch nie miał miejsca, sam przeciął sznur i oba 
druty. Wtedy powoli i z wszelką możebną ostro­
żnością poczęto skrzynkę z miny wydobywać. 
Gdy ją  wyniesiono na wierzch ulicy, przedstawi­
ła się ona widzom jako dość duża blaszana 
skrzynka, ?r Mnij wysoka a 9 linij -ys średnicy, 

'Tr,ązaui. Coud sznurami, przyczem się okazało, 
że sznur, który był przeciągnięty równoiegle do 
druhów, miai tylko na celu przesuwanie skrzynki 
z miejsca na miejsce. Nakrywka skrzynki była 
zasmarowana czarną 3mołą. Za pomocą ciepłej 
wody zdołano sruołę tę odmyć i wtedy ostrożni 
skrzynkę otworzyć. Wewnątrz niej znaleziono 
akąś wybuchową materję ciemno-szarę- batwy, 

a w pośrodku tej Wybuchowej materji leżał lont, 
składający się z niewielkiego mosiężnego cylin­
dra, wypełnionego nitruglicerynem  i pirolćsyli- 
nem, a u końca zaopatrzonego w miedziany 
przyrząd, wypełniony piorunującem żywem sre­
brem.

Sąuzac na oko, Przypuszczać wypaoa, że w 
minie znajdowało się przeszło 2 pudy dynam, 
tu, a to miar owicie: z 60 funtów w owej bla­
szanej skrzynce, a ’ ze 30 funtów w szklannej bu­
tli. Taka ilość dynamitu, zdaniem ekspertów, 
metylko wyrwałaby bruk na ulicy Ogrodowej, 
ala tak dalece wstrząsłaby otaczająćemi doma­
mi, że pozapadałyby się w nich wszystkie sufi­
ty, a bardzo prawdopodobnie runęłyby i zewnętrz­
ne ściany. Puszkę tę blaszaną i butle szklanną 
zaniesiono do laboratorjum prof. Fedo: owa w ce­
lu dokładnego ich zbadania.

Urządzenie minj i wezj^stkich przyrządów 
zdradzało ogromną biegłość tych ludzi którzy » 
budową jej zajmowali się. W tunelu znaleziono 
instrumentu rozmaite, między innemi lwa rydle, 
malutką łopatkę, prawie dziecinną, małe grabie, 
butelkę z karbolowym kwasem i pulweryzator 
tak urządzony, ażeby można było nalewać do 
niego kwas karbolowy w celu oczyszczenia po­
wietrza w tunelu, bo zauważać ^ależy, że tu­
nel szedł pod wodociągiem między kanałem miej­
skim a rura gazową.

Około godziny 9. wieczór, po wyjęciu wszy­
stkich przedmiotów z tunelu, zasypano tunel, za­
łożono ponownie bruk, i otwarfo komunikację 
wzdłuż Ogrodowej ulicy.

Petersburg d 21. marca- W sobotę prze­
niesiono zwłoki cara z pałacu Zimowego do 
twierdzy. Gwałtowna odwilż, niebo jasne, ale 
wicher panaje silny, podobnie jak przy przenie 
sieniu zwłok zmarłej w roku zeszłym carowej 
Marji. Tysiące ludu tłoczy się w kierunku ulicy 
nadbrzeżnej nad Newą. Dekoracje żałobne na no­
mach, na moście Mikołajewskim, na słupach la- 
tarnianych itd. są zupełnie te same co w roku 
zeszłym. Z uderzeniem godziny 12 w południe 
zatknięto na twierdzy Piotropawłowskiej olbrzy­
mią żałobną flagę, czarną z białemi w pośrodku 
wyszytemi inicjałami zaHtego cara. Równocze­
śnie ozwały się z twierdzy strzały działowe, to­
warzysząc hukiem swym żałobnemu kondnktowi. 
Wspaniały ten pochód wyszedł z wielkiego por­
talu pała m Zimowego i rozwinął się wzdłuż 
bul-warn angielskiego, przez most Mikołajewski i 
Wasilewski Ostrów ku k&uedrzeu w Piotropa- 
włowskiej twierdzy. Dzwony wszystkich cer­
kwi biją nieustannie; dźwięk jednych przy­
głusza drugie- w powietrzu brzmi przytłumiona, 
uroczysta pieśń dzwonów żałobna. Kondukt opn- 
ścił z uderzeniem południa portal pałacu Zimo­
wego i W pół godziny stanął na moścm Mikoła­
jewskim; rydwan żałobny, wiozący carskie zwło- 
k‘ stanął na nim punktualnie o wpół do pier­
wszej. Kondukt poprzedzały wierzchowce zmar­
łego cara, niosąc na grzbietach 57 zagranicz­
nych orderów i 18 moskiewskich chrestów 
tudzież korony zmarłego ostatni koń niósł 
koronę carską. Ordery spoczywają na czerwo­
nych poduszkach z złotogłowu — poczet 
ich zamyka najwyższy order moskiewski t. j. ś. 
Andrzeja. Za nimi niosą sztandar państwa je­
szcze z czasów Aleksandra I., wydobyty z arse­
nału moskiewskiego, na złotem polu unosi się 
orzeł carstwa, z herbem miasta Moskwy na 
piersi, obramowanym dokoła herbami prowincyj.

Za sztandarem niosą koronę królów Gruzji, 
z grubo pozłacanego srebra, bogato wysadzaną 
brylantami, sporządzoną dla ostatniego car? gru­
zińskiego Herakliusza. Za nią następuje korona 
taurydzka, a dalej kołpak Mónomacha z czasów 
Piotra Wielkiego, tudzież korona syber jgka z r. 
1684: jest to prosta obręcz złota z kołpakiem 
złotym, wyszywanym i wysadzanym brylantami. 
Dalej idą korony Królestwa Polskiego, carstwa 
astrachańskiego i kazańskiego ; następnie jabłko, 
berło i korona carstwa łas^ępują mistrzowie 
ceremonii na koniach, potem śpiewacy, dalej du­
chowieństwo w srebrnych kapach. Tuż za popami 
toczy się rydwan żałobny. Nad trumlłą wznosi 
się złoty baldachin, nad nim eaiska korona w 
pośród dwunastu strusiemi piórami ubranych heł­
mów ze spuszczoną przyłbicą. Rydwan wybity 
jest czarnym aksamitem w d )le, ozdobiony ma- 
łemi chorągwiami i trofeami. Na złotej trumnie 
do połowy okrytej carskim płaszcztm leży hełm, 
szal—a i szarfa cara, u każdego rogu trumnj po­
stępuje po czterech jenerał-adjutantów i po czte-



rech jenerał-majorów jako św a pogrzebowa. W 
zaprzęgu idą cztery paru koni, czarno okryte z 
wybitemi na suknie herbami carstwa.

Każdego konia prowadzi za uzdę jeden ma- 
sztehrz koronny. Po obu stronach rydwanu po­
stępuje sześćdziesięciu paziów z roznieconemi po­
chodniami. obok ^aziiw wojsko, niosąc broń z 
spuszczonemi ku ziemi bagnetami. Tuż _a tru­
mną posuwa się barczysta figura cara A^ksan- 
dra III. w mundurze gwardii Preobrażeńskiegc 
pułku w otoczeniu męzkich członków carskiej ro­
dziny. Wszyscy idą pieszo. Za nimi ministrowie 
domu carskiego, minister wojny i fligieladjutan- 
ci, następnie zagraniczni książęta konno wraz z 
swemi świtami, a za nimi pałacowi grenadjerzy. 
Carowa z dwojgiem najstarszych dzieci i żona 
w. ks. Włodzimierza jedzie w poszóstnej karecie 
żałobnej. W drugim powozie siedzą księżniczki 
Konstantynowa, Michałowa i Katarzyna z księ­
żną Edynburgsitą; w trzecim reszka księżniczek. 
Wszystkie powozy ciągną zaprzęgi sześciokonne.

Po nad głowami żałobnego pochodu, obok 
potężnego czarnego sztandaru wyrasta i natych­
miast wiada w oko rycerz w złotej zbroi z ob­
nażonym w górę wzniesionym mieczem. Rycerz 
ten ma być symbolem uprzytomniającym pa­
mięć zmarłego cara. Tuż za nim postępuje pie­
szo drugi rycerz z zakrytą przyłbicą w czarnym 
pancerzu, z nagim mieć sem. spuszczonym ostrzem 
ku ziemi. Załoga SpjsKowa całej stolicy tworzy 
szpaler po obu stronach drogi.

Wobec panujących tu stosunków mu ały 
być ze strony policji przedsięwzięte pewne środ­
ki ostrożności, naturalnie z wielką niewygodą 
dla publiczności. Równocześnie zawezwano pu­
bliczność plakatami, b: sama pomagała do u- 
trzymania porządku. Zabroniono wynajmowania 
balonów , okien itd. nieznanym osobom. Również 
nie dozwolono budowy trybun. Podczas pocho­
du panował zupełny spokój.

Około godziny 4. po południu ceremonia się 
skończyła. Zauważano, że car podczas pochodu 
był bardzo blady.

Petersburg d. 20. marca. Nowosti: „We­
dług pogłosek wczoraj wieczorem patrol konny 
aresztował przy rogu ulic Władimirskoj i Ne­
wskiego prospektu dwóch ludzi. Bliższe wiado­
mości o tern aresztowaniu brzmią jak następuje-- 
„0  godzinie 10. lub l i .  rano dwóch młodvchlu­
dzi, przyjechawszy dorożką, zatrzymało się przy 
rogu Newskiego prospektu i ulicy Włodimirskoj. 
Jednemu z nich wypadł przytem z "-kaw; re­
wolwer, który zauwazył stojący w pobliżu chło­
piec. Chłopiec zwrócił na to uwagę obecnych i 
zawiadomił policję. Spostrzegłszy zamięszanie, 
młodzi ludzie wbiegli do domu, lecz tam zostali 
przytrzymani.

Petersdurp dnia 20. marca. Nowoje Wremia: 
„Nieznany człowiek zabity w katastrofie dnia 
18. marca, którego Rysaków przyznał jako swe 
go wspólnika, nazywa się Stefanowicz. Nazwisko 
tc figurowało już w kilku zamachach. Wiele 
osób żj^wi przekonanie, że istotni kieiownicy 
zbrodniczego zamysłu działają z zagranicy, że 
główmy węzeł strasznego sprzysiężenia przeciw 
Moskwie zawiązany jest po za jej granicami, a 
wykonawcy Moskale są to tylko ofiary moral­
nego i umysłowego zepsucia, które czyni ich 
obcemi dla swego na-iodu i oddaje w drapi— 
ręce ludzi poczytujących za dobre wszelkie 
środki prowadzące do celu, do którego dąża z 
całą świadomością — to jest do osłabienia Mos­
kwy, aby licząc na ej osłabienie łatwiej przy- 
szł osiągnąć to, czego nie zdołali osiągnąć w 
otwartej wralce i z temi siłami, jakie mają do 
dyspozycji ci wrogowie Moskwy,. Mówią, że na 
kilka dni przed wypadkiem przyjechała cała par- 
tja spiskowców i rilku cudzoziemców; opowia­
dają dalej; że przeh zbrodnią otrzymano w Pe­
tersburgu list powiadamiający o tern, „że zro­
biony będzie zamach na życie najjaśniejszego ps 
na w czasie, kiedy będzie powracał z ma leżu 
do domu.“

Petersburg d. 20. marca. Praw. Vv iestnik 
pomieszcza następujące rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych: „I jrąc na uwagę, że w
artykule wstępnym w nr. 27. gazeta btrana, po­
wołując się na nadzwyczajne okoliczności, jako­
by upoważniające do wyjścia  ̂ „z zakreślonych 
granic11, a gazeta Gotos w drugim artykule wstę­
pnym w nr. 63, przytaczając i rozwijając wypo­
wiedziane przez gazetę Struna myśli, pozwoliły 
sobie w najwyżezym stopniu niewłaściwych 1- 
wag, mogących mieć szkodliwy wpływ, minister 
spraw wewnętrznych, na zasadzie art. 50. do­
datku do art. 4 . (uwaga) ust. cenz. Zb. nr. t. 
XIV. w dalszym ciągu r. 1876, postanowił u- 
dzielić gazecie Strana drugie, a gazecie Goło* 
pierwsze ostrzeżenie w osobach ich redaktoiów 
i wydawców radców stanu Leonidasa Połonskie- 
go i Andrzeja Krajewskiego.

n u la  jfiBjscowa i zamiejscowa.
Dni3 21. marca.

T erm om eti w akazą,_ dziś cztery  stopnie c ie­
pła. Po trzydniowej  ̂ słocie w ypogodziło się nieco. 
W  powietrzu czuć w iosnę. Na zachodzie zim a dała 
już Stanowczo za w ygraną. Znane drzewc kaszta­
nowe w ogrodzie Tuileryjskim  w  Paryżu, już w 
dniu 9 . b. m. gęsto pokryło się kwiatem . D rzewo  
to , które w czesną w egetacją zdobyło sobie szeroką  
sł»,wę, w roku bieżącym  wzmocniło ją  je szcze , roz­
kw itnąw szy o czternaście dni wcześniej niż w roku  
zeszłym .

* Rada zawiadowcza Biblioteki słuchaczów
prawa w e Lwow ie podaje do publicznej wiadomości, 
iż  na walnem zgrom adzeniu odbytem dnia 8. marca 
b. i ,  w ybrany zosta ł przewodniczącym  na rok b ie­
żący , dotychczasowy zastępca przewodniczącego  
W ładysław  Zajączkow ski w m iejsce W łodzim ierza  
Budzynowskiego, który z  godności tej dobrowolnie 
zrezygnow ał. Zast. przewód, obrany został Czesław  
Librew ski, dotychczasow y członek Rady zaw iad., a 
w m iejsce tego wybrany został Konrad Olchowicz 
członkiem Rady zaw iad.

* Teatr. W czoraj dawano po raz trzydziesty  
ósmy operetkę Planquett’a „Dzwony z Corneville
i po raz trzyd ziesty  ósmy teatr był przepełniony. 
Zapowiedziana na dzisiaj komedja 6-aktowa Oktaw. 
F eu illeP a , M ontjoye", przedstawiona będzie dopiero 
we środę, 23. b. m. na dochód p. Gustawa F iszera . 
Rolę tytu łow ą odegra beneficjant. P- Jul. Zakrzew ­
ski obecnie p ierw szy tenor opery kijów., przyjeżdża  
do Lwowa w celu odwidzenia rodziny. Poniew aż w 
carstw ie i ziemiach zabranych z powodu żałoby  
zam knięto teatra na czas nieograniczony, je s t  na­
dzieja, że p. Zakrzewski skorzysta  z urlopu i przy­
pomni się pnbliczności, która go taką sym patją ota­
czała.

* Towiańska K saw era, córka słynnego m istrza 
Towiańskiego, zm arła przed kilku dniami w Kieł 
cach.

* Tramwaj, który od kilku dni —  jak wiado­
mo —  idzie już od placu Gołnchowskich ku Żół­
kiew skiej rogatce, powinien dla dogodności publiczno­
ści na placu G ołnchow skich, gdzie pasażerowie 
przesiadają się z wagonów i oczekiw ać musza przy­
bycia tychże, w ystaw ić pawilon kryty , gdzieby pa­
sażerow ie, w  czasie deszczu i pluty m ogli się skryć.

* Datek dla Kuchni ludowej z przeznaczeniem  
na obiady dla ubogich uczniów przysłała W Pani 
Leonia Horodyska 5 z ł., za  które W ydział Kuchni 
lud. serdecznie dziękuje.

* O pani Kochańskiej piszą z M oskwy de Gaz. 
W arsz. pod dniem 14. b. m.: „W czoraj o godzinie 

8 . w ieczorem  w spaniała sala tu tejszego klubu szla­
checkiego w ypełniła się wyborową publicznością w 
liczbie 3 0 0 0  osób; był to koncert, w którym prze­
w ażny udział w zięła  M arcelina Kochańska. Zacieka­
w ienie w szystkich  byio gorączkow e po tryumfach w 
W arszaw ie i Petersburgu. Skzro diva ukazała się 
na estradzie, powitano ją  oklaskiem . Śpiewała c z te ­
ry razy, rozpocząw szy koncert arją z „Łi fii z La- 
mermoru“ D onizettego. Znacie śpiew  Kochańskiej, 
rozpisyw ać się w ięc nie b ę d ę ; dość, że artystka od 
pierw szego zaraz frazesu chw yciła jak  się mowi za  
serce w szystk ich . P ow stała  istna burza w  sali, k tó ­
ra w miarę dalszych numerów programu w zrastając, 
zam ieniła 3ię w końcu w jeden okrzyk zapału po 
odśpiewaniu polskiej piosenki A l. Zarzyckiego „Mię­
dzy nami nic nie było“ , po której ofiarowano ol­
brzymi bukiet. Po raz pierw szy t podobno w tej 
sali rozległy  się dźwięki naszej pieśni. Publiczność 
nie pozw oliła  zejść z estrady śpiew aczce. F am  Ko­
chańska na podziękowanie za  takie przyjęcie zasia­
dła do fortepianu i sam a akompanjując zaśpiew ała  
również po polsku mazurka Szopena : „Kochaj mnie“, 
i popularną tegoż piosnkę: „Gdybym ja  była słone­
czkiem na n ieb ie.11

Trudne piórem w yrazić w rażenie sprawione te- 
mi nadprogramowemi melodjamL

* Z T yflis il donoszą o śm ierci Józefa Chodźki, 
jenerała  wojsk m oskiew skich. Zmarł on w dniu 3go  
b. m. w w ieku bardzo podeszłym, otoczony pow sze­
chnym szacunkiem  dla swej niepospolitej nauki i 
zacnego chaiakteru . B y ł on synem  Jana Chodźki, 
niegdyś w izytatora szkół gubernii w ileńskiej i  miń­
skiej

* Bójka. W czoraj o godzinie 8 . wieczorem w 
jeanym  z szynków  przy nlicy Karola Ludwika 
w szczął podpity strażak z miejskiej straży pożarnej 
bójkę z szeregow cem  nułkt br. R ingelsheim . W  po­
śród zapasów  żołnierz zosta ł pozbawionym  kupli i 
bagnetu, którym dzielny strażak  rozpędził otacza­
jący go tłum i począł się usuwać z widowni. Tym­
czasem  nadbiegł zaw ezw any patrol w ojskow y i od­
prowadził zapaśników, z których strażak opierał się 
całą siłą, na odwach przy placu św . Ducha, przy  
ogromnem zbiegow isku ludu.

* Slub. W  sobotę odbył się w  kościele kate­
dralnym ślub p. Zion-M alewskiej, artystki teatrn  
lw ow skiego, która w e czw artek chrzest przyjęła, z 
p. Józefem  Kasprowiczem , artystą  teatrn lw ow skiego.

* P. B. Ładnowsl i jak  się dowiadnjemy, je s t
złożony tak ciężka niemocą, że dopiero za m iesiąc 
będzie m ógł powstać z łóżka. N iebezpieczeństw o  
jednak jnż minęło.

* Nowi właściciele pułków. N ajb liższy  numer
„A rm ee-Y erordnnngsblattu" zaw ierać będzie rozpo­
rządzenie cesarskie, mocą którego nowy car zamis' 
nowany zostanie w łaścicielem  siedm iogrodzkiego puł­
ku piechoty nr. 2 i ga licyjsk iego pułku ułanów nr. 
I I ,  zaś w ęgiersk i pułk piechoty nr. 61 , który od 
r. I 8 6 1 1 nosił nazw ę cesarzew icza, otrzym a jako  
w łaściciela kniazia Sergiusza, m łodszego brata te­
raźniejszego cara.

* Izba inżynierska. D nia 13. marca odbyło się 
V. posiedzenie Izb y  inżyn iersk iej, na którem  prócz 
spraw bieżących ułożono taryfę do w ynagrodzenia  
dla członków za prace geom etryczne, która po w y­
drukowaniu w raz z przyjętą poprzednio taryfą za  
prace architektoniczne rozesłaną być ma do Izb  
adwokackich, notarjalnych, instytucyj finansowych, 
do T ow arzystw a w zaj. ubezp. w K rakow ie i  w e  
Lw ow ie wraz z spisem członków i odezw ą, w k tó ­
rej ma być pow ołany §. 2. statutu lit. f) na pod­
staw ie którego Izba inżynierska przyjm uje zam ó­
wię' ia  na w szeik ie  czynności techniczne, jakoto po- 
dejmowanie tienn icznych  sprawozdań orzeczeń, 0-

szacow ań, wypracowanie projektów i planów, oraz 
prowadzenia budowy itp.

N astępnie uchwalono postaw ić na walnem zgro­
madzeniu w niosek do uchw ały, ażeby w szyscy człon­
kowie nadsełali perjodycznie ceny materjałów i ro­
bocizny z okolicy, w której zam ieszkują do Izby  
inżynierskiej, która tym sposobem zgłaszającym  sie  
stronom potrzebnych dat i  objaśnień ndzielać będzie  
mogła.

Popołudniu tegoż sam ego dnia odbyło się do­
roczne  ̂ III. w alne zgrom adzenie Stow arzyszenia  
upow. i zaprzysiężonych inżynierów, architektów  i 
geom etrów  cyw ilnych król. Galicji i w. ks. K rakow ­
skiego, które zag aił prezes Stow arzyszenia pan 
Z akrzew ski stosow ną przemową witając serdecznie 
zgrom adzonych z otuchą lepszej przyszłości skoro 
Stow arzyszen ie tak młode bo ud roku dopiero istn ie­
jące dało już dowody swej żyw otności przybyciem  
dość ucznem  na walne zgrom adzenie.

N astąpił potem wybór 3  człouków do spraw­
dzenia protokołu zgrom adzenia i 2 członków  komi­
sji do skonstatow ania rachunków. W ysłuchano spra­
w ozdania z czynności Izby  inżynierskiej, które jak ­
kolw iek nie w ykazało w toku ubiegłym  w iele po­
m yślnych rezultatów , jednak w każdym razie usiło­
wania w tym  kierunku poczyniło, aby mało dotąd 
znane w kraju stanowisko urząd upowaź. cywilnych  
techników oraz zakres działania tychże u władz 
krajowych jakoteź w szerszych kołach społeczeń­
stw a naszego znalazło w iększe uznanie, przezco dla 
kraju pożytek niezaw odnie w yniknie.

Uchwalono następnie w ezw ać członków  do na­
desłania cen m aterjałów budowlanych i robo cizny z 
różnych okolic kraju do Izo y  ''uźynierskiej, oraz po­
dawania zdolniejszych rękodzielników gdzieby się 
takow i znajdowali, celem popierania tychże.

W  końcn pow zięto uchwałę, ażeby następne 
w alne zgrom adzenie, przypadające w marcu r. p. od­
było się w K rakowie.

* Wiadomości policyjne z dnia 20go b. m.: 
Skradziono : H andlarzow i owoców R . O. z piw nicy  
domu 1. 17 ul. B óżnicza następujące śre lrn e sprzę­
ty :  2 srebrne lichtarze, 1 dnży puchar, 5 małych 
kieliszków , solniczkę, sprzęcik na gw oździk i, eta­
żerkę, 4  łyżk i znaczone literam i E . O. i 3 łyżeczk i, 
3 noże i 3 w idelce ze znakiem  E . O. łącznej war­
tości 300  zł. —  pan i R . E. 1. 6 ulica Stanisław a  
kartkę zast. ga l. zakł. kr. na zastaw iony za  33 zł. 
damski z eg a ie k  z ło ty  niebiesko emaliowany i z łoty  
długi łańcuszek w artości 100 z ł., które to rzeczy  
przez poszlakowanego sprawcę wykupione zostały. 
Pani H. W . z k ieszen i płaszcza czerw ony skórko- 
w y pugilares z kw otą 26 zł.

'traź poi. aresztow ała  R . K. za podejrzane 
posiadanie surduta granatow ego, a W . K. portmo­
netki z białej skórki z kw otą 14 zł. i złotym  pier­
ścionkiem z krwawnikiem

Złożono w poricji znalezioną chustkę czarną i 
kartkę zastaw , na zastaw ioną ks,tankę.

Pan N. L igubił w kasie teatr. hr. Skarbka  
złoty  pierścionek znaczony literam i N. L . z datą 
24. .lutego 1872.

l e f l e ń  1 9 .  m a r c a .

Powszechny "ilłnfc pań­
stwa (za 100 z,r.)

Renty nustr. w bonk. 6 pro- 
w srebrze 5 „

/  ir,4 p o 2 5 0 z ł.w .a .4 p r.
1880 „ óOO „ » » 5 »

■g I  1860 „ 100 « n » •
1864 ,  ioo » ,» y 5 '

jisty auat. dom po 1*0 2t-0 r
lenia złota 11 prc. . •

Obligacje indcmnizaeyjńO  
(za 100  z łr .)

la licy jok ie ...........................
b u k ow iń sk ie ......................

Inne p u b liu n e  papiery.
erska. enta złota 6 pr. po

100 zrr. w. a.....................
.SRierska poż. kol. po 120 *!•
0 procentowa . . . .  

fęsiereka p o \  po 100 |sh
r*oica pożycz, kol. po 4% fr-

A kcje bankowe.
aJo-auBtr. po 200 i 120 »*■ 
odenered. Act. yea. 200 *1 
kład kredytowy dla handlu
1 przemy*, a ......................

akład kred. węgier. 200 *to- 
ownrz. pakonl ftiśszo-aużtr.
po 5P0 złr..........................

płacą | żąda 
dr. ,r. a.

„Telegramy Gazety Narodowej."
Petersburg d. 21. marca. (Pryw.) "Wczo­

raj odbyła się pod przewodnictwem cara 
wielka narada ministerjalna. —  W  areszto­
wanym Kobezewie odkryto znanego socjali ■ 
stę Orłowa. — Pogrzeb cara odbędzie się 
d. 27. b. m. tuż po procesie Rysakowa. — 
Z pewnego źródła dowiaduję się, że w przy­
szłym tygodniu ogłosżóny zostanie ukaz car­
ski, powołujący d e p u t a c j e  p r o w i c j o n a l -  
ne  dla uczestniczenia ludności w sprawach 
państwowych. Aleksander III. zapewnia, że 
wydając ten ukaz, spełni tylko wolę ojca, 
który ten ukaz podpisał, tylko w skutek 
zgonu nie nrał czasu przeprowadzić go. —  
Wczoraj wieczór dokładnie obejrzano cer­
kiew twierdzy Piotropawłowskiej wraz z o- 
kolicą, ale nic podaj rżanego nie znaleziono. 
Obawiano się nowego zamachu. Carska ro­
dzina dwa razy na dzień odwidza tę cer­
kiew.

Nadwodne teatra na pół roku, prywa­
tne na sześć tygodni zamknięte. —  W  P e­
tersburgu spokój. Policja energicznie się 
krząta. Odbywa ciągle rewizje i aresztowa­
nia. Jak słychać, będą z Petersburga wy­
dalone wszystkie osoby, niemające pewnego 
zatrudnienia.

Koronacja odbędzie się w Moskwie we 
wrześniu.

iffiń d. 21. marca. (Pryw.) Sytua­
cja naprężona. Klerykały klubu hońenwar- 
towskiego robią nowe trudności co do poda­
tku gruntowego. Koło polskie uchwaliło, nie 
robić dalszych ustępstw. Na wczorajszem po­
siedzeniu K oła został w  miejsce Smolk: do 
komitetu wykonawczego wybrany Euz. Czer- 
kawoki, na zastępców Jaworski i Czajko­
wski. Wniosek Starzerskiego co do konwer­
sji długów włościańskich odesłano do ko 
m±sji ekonomicznej Koła. Nastąpiła rozprawa 
nad ustawą o kontyngencie podatku grunto- 
vego. Koło uchwaliło głosować za tą usta- 

|w ą  z wyjątkiem alinei 2 artykułu 5.

Sztokholm 20. marca. Stan króla zna­
cznie się polepszył. Na czas słabości króla, 
następca tronu rejentem został mianowąny 

Rzym d. 20. marca. Arcyks. Ludwik 
M iktor odwiedzA króla, który go zaraz re­
wizytował.

Paryż d. 20. marca. Jest obawa, że 
nastąpi kryzys gabinetowa z powodu sprawy 
reformy ustawy wyborcze1' Podobno nie ca­
ły  gabinet zgadza się na głosowanie według 
list.

W edług wiadomości z Konstantynopola 
proponuje Porta odstąpienie Krety, ograni­
cza natomiast koncesje w Tessalii do pasu 
ziemi 4 kilometry szeroki igo. Mocarstwa ob­
stają przy dawniejszych koncesjach Porty w  
Tessalii włącznie z miastami Yolo i Laryssa, 
a oprócz tego żądaj,° odstąpienia Krety.

Konstantynopol d. 21. marca. Obecnie 
toczą się rokowania o pierwotną linię de- 
markacyjną Porty oprócz Krety, jako kom­
pensaty za Preyezę.

Petersburg d. 21. marca. W  kołach 
rządowych zamierzają w 23 guberni." ch ob­
niżyć o 40 do 70% kwotę indemnizacyjną, 
jaką chłopi przy zniesieniu poddaństwa 
za udzielone im grunta zobowiązali się opła­
cać. Redukcja ta wynesiłaby rocznie jakie 
9 milionów rubli.

Rzym d. 21. marca. Minister wojny 
Milon umarł.

Paryż d. 21. marca. Dzienniki zajęte 
przesileniem gabinetowem. Według ,/Nat 0- 
nalu, rozmaite osoby znosiły się celem do­
prowadzenia do porozumienia. W ystosowany 
do przyjaciół w Anglii adres francuzach  
znakomitości literackich i politycznych w 
sprawie Boerów powiada: „Boery są to sy­
nowie Hollandji starej sojusznicy Francji, i 
potomkowie wypędzonych edyktem Nantcj- 
skim protestantów frencuzkich; oprócz po­
krewieństwa krwi zachodzi tu przeto po­
krewieństwo idei. Boery reprezentują świętą 
zasadę nowego prawa ludów: własnego roz­
porządzania sobą i nacierpienia żadnego pa­
nowania, na któi e same się nie zgouziły. 
iakli iamy przeto naszych przyja ciół w  An­

glii, aby rząd angielski do pacyfikacji za- 
chęcali.“ Podpisani między innym ': Wiktor 
Hugo, Henri Martin, Legouvó. Renan, Schoel 
cher, Carnot.

N a walnem zebraruu „Union Commer- 
ceu wobec 8 .000  osób miał Gambetta hu- 
cznemi oklaskami przyjętą mowę, w której 
oświadczył, że nie szuka żadnego innego za­
dowolenia nad uznanie współobywateli, i 
wynurzył swój wstręt do pewnycń utopij i 
mrzonek, które są dla robotników szkodli­
we ; podniósł, ze kapitał i praca winny z 
sobą współdziałać pomyślnie a nie wojowat 
z sobą, i republikę przypuszczał jako najle­
pszą formę rządu.

P aryż 21. marca. Havas donosi: W e­
dług wiadomości z Berlina miała Porta ze- 
zwobć na ustąpienie większego terytorjum 
w T essalii, i dzisiaj postawi stanowczy 
wniosek.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

JDCHODZĄ ZE LWOWA:
1)0 KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnooę 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 5S rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pociąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 6 0 rano, pociąg p o ­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o 05 odz. 11 min. 10 w nocy miąszany.

Lwów, z Izby handlowej, 21. Marca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 264 25 267 50
„ Lw ow sl o-Czerniow -Jasa. . 171 25 174 25

Banku hypot. galic. po ] 00 zł. . 301 — 304 —
„ kredyt, gaflic. po 200 złr. 255 258 —

n .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a.
4»j » » *

!) 55 55 ®
Banku hypot. galic. 6 pret.
L isty  hipofecŁue 5 w ylosow alne

55
okres.

100 4 0  101 30  
93 40  94 40  

100 40  101 30 
103 40  104 30

z 10 '/0 premią . 100 25 101 25
Galic. Zakł. kred. włosc. 6 pret. 102 — 103 25

EU. L i s t y  d ł u ż n e  z a 100 złr.
Ogólnego rolnicz, kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 -
IV. 0  b 1 i g  i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie 99 15 100 15
Obligacje komnn. Zakł. kr. wł. 6 ' 0 101 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 102 - —
Losy miasta Krakowa 19 50 21 -

„ „ Stanisławowa 23 50 25 50
Y. M o n e t y .

Dukat holenderski . 5  45 5 55
„  cesarski 5 46 5 56

Napoleondor . . . . 9 28 9 38
Półim peijał rosyjski 9 54 9 64
Rubel rosyjski srebry 1 50 1 65

„ „ papierowy . 1 19% 1 21
100 marek niemieckich 57 10 57 80
Srebro . . . . . 99 50 100 50
Kupony w  srebrze . 99 25 100 25

73 65 
75 06 181 — 

)*S60 
138 — 
17180 
142 60

73 70 
76 20 

18160 
ISO —
i ? !60Sn 

43 60

894
975

112 65

127 60 
ł ń

124 76

99 80 
9825

11280

1 2 8 -
11460

1 2 6 -

GalicyjsH bank hipoteozny
po 200 zł- • . • • •

Banki iust.-węgicskiego po 
600 złr • • • • * ’ 

Unionsbonk po 100 •
Verkehrsbnnk pnw. po 140 zc. 
Wiedeński BankvereinpO 100 

złr. v .  a.............................

Akcje kolei. 
A iłlffk ta  po 200 złr. . .

WUK Północnej po 100 
Franciszka' J5zefa

-ioą | żąda. 
sto. w. a.  r  f

*1- w. a. po 200

236 60 237 -

888 40:288 60 
,3276263  25

775 .785

£“d-P« aoo
Morawsko - Szląska (central

po & 0 zlr............................"
lwowsko- Czerniow. - Jasaka

A n s t r .  pćł. zach.^o .oOOzh sr.

„  Llfft V0 200 zlr. srebr. 
Rndoli® P 200 zł. w. a. sr.
Siedmio.gr-f _G e0< oo ałStnatseisenb. f w .
8ud iahn P0. *, 0 170 zł.

W ęgie^°p6 !nJC.-Jg0̂ 0^
200 zlr. srebro® - V  ̂ •

Węgier. laohodn. (W#**6') “
300 *to. w. , , •

200 zł.

805 — £07 — 
123 20123 40 
136 —J136 60

l
125 — 126 50

86
168-50 *69 — 
203 75 <04 25

*255—  260 —

18050 81 — 

264 76,265 26
22 85

17276 
196 _  
24226 
159 76 
15125 
2 8 7 -  
104 — 
*2050

54 50

153 75

22 76
178 26 
*2660 242j?5f 
160 25 
15176 
287 60 
104 fi0
22075 

166 

15425

W  25 457 75

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. óster. 5 pr. zł.
„ spł. w3J lat Spr.w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
l) rr n 5 „ „

Galic. bank hipot. S pr. wa.
„ Zakl. kr. wloś.6 „ „ 

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
„ 9 » w  a. 6 B

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 ri. 5 pro.
srebr. w. a........................

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 300 złr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 prc. sr. . . 

s em. 1862 . pr. sr. w. a. 
•  * 1870 5 * 9 9

^ r d W d a p a h S - p r o " ^ .^

G a lto!L .300zL

116------------
01 76102 — 
98 25! 94 — 

100 60101 — 
103 60104 — 
00 50 ------

101 90 102 05

w.a.
srebr.

n  JA 5,pr- 8r* w.a. 
ttt m- 6 pro,

* en>- 1871 300
r * p T6' * 300 Zl. 5 pr
Lwow.-Czer.-Jass. I. em. lseg  

300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 

800 zł. 5 pro. sr. w* a. . 
Lw.-Czer.-Jasa. III. em. 1868

800 5 Pw- «• w- •• ■

płacą , żąda. 
złu w. a.

2 75

92 5 J 
>8 25

99 
9875

100 bO 
10175 
106 2! 
10175 
107 50 
103 25 
102 20 
102 —

92 90

94 30

93 25

93 -  
99- - 
9 92 . 
99 26

1510675
102 50 
10775
103 50 
102 50 
102 50

98 20 

9825  

9460

Łw.-Czer.-Jass. IY. am. 1872 
300 ał. 6 pre. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 t. w.a. 6 pr.
srebr. w. a. . . • •

Rudolfa em. 1S69 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 pe 300 a
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 prot. . « » . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka), 

kład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbruokie prem. poi. . • 
Keglerich po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 20 zl.- m. k. 
Lublańska prem. poi. .  .
Budzi: m.........................
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 *lr- »• *• •
K Salm po 40 zł. m. k. . 
fiolnogrodzkie prem P®*- • 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. - - • 
Waldstein po 20 * *  “  A  
WindischgrAtz po 20 zł. m.Ł

Dewizy 3-mie8ięczne.
Berlin 100 mark • • • • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fn t sztorl. . 
Faryi łQo (nnkńw . • *

płaoą | iąd s  
złr. w. a.

9140  

91 

96 26 

96 25

I
9170

9750

9675

9676  

85

180 — 18050
42 — — _
2 5 - 25 50
1760 -----1 —

20 80 20 70
2360 24 —
4160 42 50
39 60 8990
1 9 - 20 —
60 25 51
2 2 - 22 25
45 60 4 6 -

2 4 - 2 5 -
3S* ~ 3250
3876 3925

57 26 57 60
5725 57 50
57 25 57 50

117 65117 75CO

4640

W  teatrze hr. Skarbka 
D ziś , w poniedziałek dnia 21. marca 1881.

Zamiast zapowiedzianej na dzisiaj na dochód pana 
W ładysław a W oleńskiego komedji O F eu illeta  p. n. 
„Montjoye11 Z przyczyn od dyrekcji n iezależnych, 

przedstaw ioną będzie

S P I t t Y T Y S C I
Komedja w 4 aktach z niem. Gustawa M ozera, 

przekład Cyryla D anielew skiego.
po cenach popołudniowych przedstawień:

P oczątek  o godzinie 7. w ieczór.

W e w torek dnia 22. marca 1881.

KADET OKRĘTOWY
Opera kom iczna w 3 aktach. —  Libretto F . Zella, 

przekład B . C zerw ieńskiego, muzyka R Genće.

Przyjechali dnia 21. marca 1881.
HOTEL ZORŻA : St. hr. Tarnowski z Snia- 

tynki. E. Jordan z Furth. F . Krawany z Neusiedel.
HOTEL EU R O PE JSK I: W ense, Zwehl i br. 

Komers ze Żółkwi. R. hr. Brziński z Krakowa. F. 
MBrth z W iednia.

HOTEL ANGIELSKI : D r. H. Jasińsk i z  Ra* 
stowiec. L. P oglies ze  Z łoczow a. J . Jakubow icz z 
Puznik. J . Janicki z Ostrowca. F. O bertyński z 
Saw czan. Dr. M. Schm etterling z Grzym ałowa. F  
Opolski z Mościsk.

HOTEL K R A K O W SK I: J . Ender z Szumlan. 
B. O lszew ski z Sarnik.

HOTEL W ARSZAW SK I A. hr. D zieduszycki 
z Podola mos. S. W irniowski ze Stanisław ow a.

HOTEL L A Z A R U SA : E . B erger z Frankfurtu  
n. M. S. K atz i H. Kiopper z  W iednia. F . Kuliń  
ski z Czerniowiec. J . Rubel z Brodów. J . S teigel- 
fest z Sambora.

KURS GIEŁDY 'WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  21. marca 1881.

(rodzini 2 minut 40 popołudniu.
Losy kreaytowe 180.—  Węgier, kred. ak. 261.50
Anglo-Austr. 123.25 Unionsbank 122.25
Ko’ej Kar. Lud. 265.80 Nordbahn 2 2 5 .50
Kolej połud. 103 80 Kolej AlfSld. 157.50
Kolej Elżbiety 203 .—  Kolej Lw.-czer. 172.75
W ęg. Nordostb. 154.— Wied. Comunal. 120.25
Węg. óbr. p zł. 87 .50  Galiz. indemniz. 99.50
W ęg. kolej zach. 157.50 Kolej siedmiog. 107.75
Renti węg 6° 0 112 20  Losy tureckie 21.7')
Bankverein 124.—  Ros. rubel pap. 1 2 0 .'/,
Losy węgier. 114 .—  Marki niemieckie — .—

U sposobienie: ustalone.
Wiedeń, d. 21. Marca, 

godzina 10 minut 39 przed południem  
Akcje kredytowe 287. -  Anglo-austrjac. 123.60  
Kolei Kar. Lud. 265  10 Kolej Połudn. — , — 
Unionsbank . 122.10 Napoleondor . 9 30V i
Rosyj. ban! noty 1 20%  Usposobienie: słabe. 

Berlin, d. 19. Marca, 
goćzina 5 minut 45 po połuaniu:

Rosyjs. bank. 209 60 Akąje kredyt. 519 —
Lomb*,rdy 18? — Galicyjskie 115.50
Kolei Rumufi. 76 —  Austr. bankn. 174 55

Ki»a galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedać

5°/# U s ty  zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 100 — 100  75

4°/0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 94 — 94 50

Lwów, dnia 21. Marca 1880.

Ostrzeżenie.
Oświadczam, że żadnych wekslów 

niepodpisywałam *ni też nikogo do pod- 
pisr takowych nieupoważniłam a zatem i 
płacić nis będę. 1807 1—3

Sokołówka d. narca 1881.
Helena Rakowska.

Wezwany do wys. sądu w sprawie hr. Droho- 
jewskiego jako rzeczoznawca, orzekłem, że pistolet, 
z którego strzał zranił katarynkarza, jest „wia­
trowy". Wedłng sprawi zdania sądowego, ogłoszo­
nego w nrze 62 Gaz. N ar., zaprzeczył później p. 
K. Tabaczkowski stanowczo, jakoby ów pistolet 
mia’ jakiś związek z „wiatrówką". W idocznie chy­
ba p. T. nie umie rozróżnić systemów b ron i! Ku­
pie" tutejszy p. A. Dzikowski handlujący bronią, 
orzekł, że wspomniony pistolet jest ,bolcówką“ —  
co też każdy przyzna, gdyż bolec jak wiadomo pę- 
Jzcny jest nie jakąś siłą tajemniczą, ale tylko śeie- 
śnionem powietrzem, czyli wiatrem.

Jako rzeczoznawca raz jeszcze powtarzam, że 
pistolet hr. Drohojewskiego jest bronią wiatrową 
czyli „wiatrówką*, co też potwierdzić może nastę­
pujący opis tej właśnie broni, wyjęty z cennika fa­
bryki N. SzaL„r & Comp. w Wiedniu (strona 7). 
W  do townem tłómaczenitt brzmi ten opis :

„Amerykańska wiatrówka" (Lnftdruckpistole). 
Z i toletu tego, przy pomocy znajdującej się w 
iim pompy powietrznej, bez żadnego zresztą innego 

przyrządu, strzelać można małemi kulami lub bol­
cami ua odległość 20 do 25 kroków, a to bez hn- 
ku“....

Każdy interesowany może jeżeli łaskaw spraw­
dzić przytoczone szczegóły w mojej pracowni na 
oryginalnym rysunku i opisaniu owego pistoletu, 

Lwów, 19. marca 1881.
Tadeusz W iiniowiecki, 

____________  rusznikarz, plac Halicki, 1. 10.
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I
Wskutek wielostronnych zapytywać mam zaszczyt nimej-zira zawia­

domić Szanownych odbiorców, iż

Adama Mickiewicza „Pan Tadeusz'1
z illustracjami E. M. Andriollego.

będzie pp. abonentom wjest w druku, a pierwszy zeszyt rozesłany 
p i e r w s z y c h  d n i a c h  K w i e t n i a  b. r.

„Pan Tadeusz" wyjdzie w 12. miesięcznych zeszytach po zł. 1.80, 
zaś ł przesyłkę na prowincję w starannem opakowaniu tekinrowei 2 z ł.

B f e ,  Z a m ó w i e n i a  przyjmuje wydawca: K s ię g a r n ia  F . H . 
B ic l it e r a  (H . A lten b erg ) w e  L w o w ie  tudzież wszystkie zna­
czniejsze księgarnie w kraju i za granicę. l£85 1 - 1

Zarząd folwarku
w N oso lów ce , (poczta Ułaszkowee) 
sprzedaj': j a r ę  p s z e n ic ę  a n s tr a l
s k ę  gółkę, plenną i wielkoziarnistą 100 
kilo złr. 12. — g ro ch  T icto rja  duży 
wcześny 109 kilo złr. 12. — so cz ew icę  
sze lę g o w $  na lichych nawet grantach 
bardzo plenną za 100 kilo złr. 18.; słoma 
daje wyborną paszę; — k u k n r n d r ę  
ć i n q n a n t i n <  za 100 kilo złr. 9 w. a.

Próbki rozseła się na żądanie.
1802 1—2

M . P I E S
w y ż e l  rasy kurland. maści czarnej, pierś 
biała, nr. marki 223 zginął dnia 9. marca 
r. b. Znalazca raczy zwrócić właścicielo­
wi pod 1. 15. n i. O rm ia ń sk a .

Urn a E iu
Ph przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Skład centralny w Paryżu na a'iey  

N*ut» St. Merri 4 0 , i  we wszyst- 
P s kich aptekach. 1101 5—?

W Poddniestrzanach
poczta B r z o z d o w c f  
obok stacji kolei źe 
laznej Lwowsko Czer- 

____________ niowieckiej Chodorós

są dwa młode charty
i trzy pary PAWI
do sp r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość
Poddniestrzany.

Zarządzie dóbr 
1801 1—2

Szukający ulgi w cier­
p i e n i a ,  przebiega nieraz gazety i 
zapytuje siebie, któremu t  tak wielu 
anonsów zaufać? To lnb owo ogło­
szeń e imponuje swemi rozmiarami; 
wybiera tedy chory, i najczęściej — 
źiet Kto takich niemiłych zawodów 
chce sobie oszczędzić i nie wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy 
sprowadzić sobie z C. k._ uniwersytec­
kiej księgarni w Wiednin, k . k  Ii- 
ii i w ersitfits-B uchhandlnng W ien, 
1, Stefansplatz, 6, — broszurkę: 
„Wyciąg bezpłatny" znaną ta Idą pod 
tytułem „Przyjaciel chorych". W bro­
szurce tej omówione są wyczerpująco 
i ze znajomością rzeczy najpewniej­
sze i doświadczone środki lecznicze, 
tak że chory ma czas i możność do­
kładnie rzecz zbadać i co najodpo­
wiedniejszego dla siebie wybrać. Bro­
szurkę powyższą, 40 polskie wydanie, 
otrzymać można w powyżej wymie­
nionej księgarni na żądanie bezpła­
tnie i franco, a zamawiający nie po­
nosi przy tom innych kosztów jak 
tylko 2 ct. na kartę korespondencyjną.

Temi dniami wyjdzie a druku dziełko 
pod tytułem

Nowy podatek im lo iy
Poradnik w sprawach 
bajmnjący pojaśnienie 
podatkowych, wzorki 
z potrzebnemi formularzami i tabele kla­
syfikacyjne , ułożone według planów o. k 
centralnej komisji podatkowej we Wiednia.

Cena 5 0  c t .  w. a.
Zamówienia pro<imy nadsyłeć (najle­

piej przekazem pocztowym) pod alresem: 
Karol Be inarski, Drukarnia Iow. imienia 
Szewczenki, plac Halicki, liczba 15, we 
Lwowie. 1806 1 - ?

r |  I S O Ł 1 T E B 1
ieczy i listownie D r . B L O C H  

w Wiedniu, Praterstrasse 42.

Sprzedaż
wolu ej ręki d ób r P lu szów , 

B y b ltw y , P rzew óz i  P ła
tz ó w cz ę ść , w  jednym  kom pleksie 
gruntowym a w  czterech odrębnych 
ciałach tab u larn ych , pod  sam ym  
K rakow em , nad W is łą , przy  
kolei K arola L udw ika i p rzy  gościń  
:u głów nym  położonych, obejmujących  
razem 9 5 7  m orgów  p rzestrzen i, w  
n ajlep szej g leb ie , z  dwoma do 
mami m ieszk a laem i, tudzież z m u  
row anem l b u d y n k a m i go

P r o s z e k  d o  p ie c z y w a , czyi 
tak zwane drożdże suche sproszkowane, 
specjalność dla utrzymania delikatnego 
deserowego pieczywa, Jako jedyny śro­
dek dla osób cierpiących na niestrawność 
lub ciężkość w żołądka i już niejednokro­
tnie wypróbowany i przez znakomitości 
polecany, wydał najlepsze rezultaty, i uzy­
skał powszechne uznanie jako najlepszy 
i najbardziej skuteczny. Każdy paaiecik 

reilhiiiacyjnycb, o zaopatrzony jest w przepis użycia, 
najnowszych ustaw A m e ry k a ń sk i błyszcz do bioli- 
reklamacyjne wraz zny, najlepszy środek do otrzymania bieli­

zny białej czystej połyskującej, zupełnie 
jak nowej, bez dodawania innych prepara 
tów. Każdy taki pakiet zaopatrzony w 4 
części, a każda taka ‘/4 część wystarcza na 
3 szt. koszul, 3 przodki, 3 j ar mankiet i 
6 kołnierzyków. Sposób utycia i? każdym 
pakiecie załączony.

A m e r y k a ń s k ie  ja b łk a , obie 
raae kompotowe, do wszelkich legomin i 
kompotów całkiem świeże wyśmienite ‘/a 
kil >g. 1 złr. 30 ct. 1799 1 3
Poleca h a n d e l h a r to w n y  to w a ró w  
k o lo n ia ln y c h  w in , h erb a ty , rn  

n, rozo ligów , l ik ie r ó w  itd .

Hutlb Soia l i s i a
( S o j a  B o h n e n , )

najpożywniejsza między wszystkiemi do­
tychczas znanemi owocami strączkowemi 
»prz-;daje się po cenie 20 centów za 1 kil( 
z przeszłoroczuego zbioru skarbu Tłnmac 
kiego w 1789 1 -  7

Dyrekcji Fabryki Tłumackiej.

0 .  T .  W i a c k l e r a
we Lwowie.

spod,
d a n i

Wielmożny pan

M . W a s c h it z ,
ulica Htłicka, 1. 20, we Lwowie.

Z wdzięcznością wyzuaję, że pan pra­
wie endu dokazałeś; — w dwudziestu bo­
wiem dniach Panu tylko właściwą, wy-

a r sk iem i W n a jlep szy m  borną metodą w tak krótkim czasie nau- 
anle, z prawem  propinacji i t. d.*; czyłeś mię, człowieka 88 lat mającego.

wreszcie z kom pletnym  inwentarzem  
nb bez takow ego. - -  B liższej wia- 
lom ości udziela  d r. M ochnacki 
adw okat w K ra k o w ie  (ulica  
Bracka, nr. 1 5 3 , pod B ia łą  G łową).

1793 1—3

W dobrach Bonów i
L L B 1 E S IE , (starostwo Jaworów) jest 

do wynajęcia od dnia 1. maja 1881:

Propinacja,
składająca się ze sześciu karczem, z do­
datkiem kilkunastu morgów pół i łąk 

Bliższa wiadomość we Lwowie, ulica 
Wałowa, nr. 26, w Parterze. 1786 2 —3C

F o l w a r k  K n i a ż ę
ma na sprzedaż do s ie w u : Groch 
„włoski" i groch „V iktoria“ zw any  

po 14 z ł. za  100  kilo. 
JĘCZM IEŃ B E L G IJSK I 100  k ilo  po 

9 z ł . ,  w orki po 3 5  ct. 
A dresow ać należy: Zarząd dóbr Knia  

, poczta  tam że. 1795 1—2

jbar-Stetisarzt
tind.

P h y s ik u s
QCG.SCH.MIDT

Nadlekarza Bztabowego
dr. Schmidta

wyrabiana przez 
nadlekarrza sztabowego 
i fizyka dr. G Schmid­
ta, usuwa, a właściwie 
leczy każdy trwały ka­
tar uszny nawet w za­

starzałych i uporczywych wypadkach. 
Usuwa nieznośny trwający szum w 
nszacb, i leczy pomniejszą głuchotę, 
co wielokrotnemi świadectwami dzięk­
czynnemu codziennie się stwierdza.

O s t r z e ż e n i e !  Jedynie tylko 
prawdziwa, jeżeli tylko na flakonika 
jakoteż na różowem opakowaniu te­
goż obok wydrukowana marka ochron­
na się znajduje,

Prócz tego każdy flakon w szkle 
wylaną ma firmę: „Th. Jacobi Ham­
burg", a na kapsułce cynowej odbi­
tek „Óberstabsarzt und Phuicu* dr. 
Schmidt?. 1831 8 ?

Cena jednego flakonu złr. 2. 
Jedyny skład dla Galicji w apte­

ce „P- Mikołascha" wś Lwowie.

Hotel Warszawski
w S a m b o r z e ,

składający się z trzech obszernych lokalów 
ua traktyeinię, siedmiu gościnnych pokoji 
stajni z zajazdem, piwnicy, ogrodu i t. p.

jeBt od 1. czerwca b r
pod bardzo korzystnami warunkami na lat 
kilka do wydzierżawienia, a względnie z 
wolnej ręki do sprzedania. 1603 1—3 

B liisza  wiadomość u właściciela pod 
adr.: J. Diwischek, Lnbitń podo Lwowem.

który nigdy jićra w ręku nie miał, pisać 
lięknie i poprawnie. — Tych, którzy u- 
rzymywali, że niepodobi ństwem jest, 

abym będąc już w tym wieku mógł się 
nanczyć pisać, wprowadziłeś Pan w wiel­
kie pedziwienie. 1798 1—1

Powróciwszy przrto do domu, czułem 
się zobowiązanym listownie złożyć Panu 
najszczersze .ękowauie, polecając Pana 
również każdemu.

Gliniany dnia 3. marca 1831.
Zostaję z poważaniem 

1798 l  - l  Adam Krosie hi

Ś l i w k i ,
powidła i salami

5 kilo śliwek brutto franco 2 zł.
5 kilo powideł la  franco zŁ 2—2.10 
1 „ salami la  zł. 1.35.
1 „ rodzynków 58 c t  
1 „ migdałów slud. zł. 1.25.
1 „ kuba kawy zł. 1.80.
Kawa w różnych gatunk. zł. 1.76 -  1.24.
1 sztuka śledzia holender. 6 1/, ct.
1 becz. sardynek rosyjskich zł. 2 25.
% „ sardynek la  w oliwie 72 ct.
'U n sardynek Ha w oliwie 42 ct.
1 kilo słoniny wędzonej 78 ct.
1 kilo smalcu la  78 ct.
Kawior faseczki po pół kilo zł. 1.40. 
Karafioły świeże szt. 30 do 50 ot. 
DaktAlo białe ki!o zł. 1.40.
Marmolada morelowa itp. kilo 2 zł. 
Pomarańcze sztuka 6 do 6 ct.
Cytryny sztuka 4 do 5 ct.
■W  Śledzie hol. marynow. laseczki pr 

5 kilo franco zŁ 2.85. 
na żądanie wysyłam canniki korzenne i 

farb olejaych 1698 2—10

Tomasz Gurowicz,
VII. KOnigagasse Nr. 11. Budapest.

1755 3— 12

l

Cukiernia Millera
p l a c  M a rja ck ł,

12 gatun. karmelków 80 ct. 
Nujwyb. pomadki zS. 1.60. 
O w oce połoduiowe zł. 2. 

)j CZEKOLADKI Mas. zł. 2. 
Najem, kawa, h erbata  i czekolada.

Medal złoty
n a  w y s t a w i e  p o w szec h n e j

w Paryżu 1878  roku.

Aparat Gazożene Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JE D Y N Y  
ja k i  p o tw ie r ­
dzonym  c o s ta ł 

p r s e t  
AKADEM JA  
M EDYCZNĄ.

Z a  pom oc? 
tego a p a ra tu ,  
p ow szechn ie  

r.nauego obe­
cn ie , k  a  i  d y 
d s iś  m oże w  
je d n e j c h w il i 
p rzy g o to w ać  

l  b a rd zo  m a­
ły m  ko sz tem  
W ODK S A L ­
C E  R S  KĄ i 
w sz e lk ie  n a ­
poje ga» o w e, 
ja k o  tu: Y icky,

1028 1 -

L iroo - 
n ia d a  g a io w tt 
> w ino  m usu ­
j ą *  « ł« .

Aparat
e 1. 2 , 3. 4 i fi 

b u te lk a c h .

Proszki
w  paczkach 
aae to so w a n e  
du ap a ra tó w  

® l ,  2, 3, 4 i8 butelkach.

D ostuó  m ocna j 
w  fló w n y c h  
a p tek ach .

O g ł o s z e n i e .
Komitet administracyjny dla Zakładu zdrojowego w Szcza­

wnicy podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że celem 
oddania w przedsiębiorstwo r o b ó t  c i e s i e l s k i c h  przy 
budowie m wego dworca gościnnego w Szczawnicy, odbędzie 
się w Krakowie w kaneelarji adw. kraj. dra Szlachtowakiego, 
ulice Podwale 1. 85 dz. IY. w Czwartek dnia 7 . kwietnia 
r. b. o godzinie 9. rano

p u b l i c z n a  l i c y t a c j a
w drodze ofert opieczętowanych. Wadjum wynosi 500 złr. w. a.

Deklaracje opieczętowane przyjmowane będą w wymienio­
nej kaneelarji aż do dnia i godziny licytacją również można 
tamże przejrzeć warunki licytacji i piany budowy.

Kraków dnia 15. marca 1881 r. 1794 1—2

r Zyskowny lokację kapitału
d s ją  n ie z a p r z e c z e n ie

i
M ONDOLLOT S Y N ,

in ż y n ie r  fabrykant, 
w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 941 
i 96, we Lwowi e w apt. P. Mikolafccli. |

im m am m m m m asesief1 u u m m s a s m ®  :

lenici
1297 d o  r o h ó t 3 —25

pończoszkowych, 
Harlanderskie nici

s s p n lk o w e ,
powszechnie łubiane z 
powodu twei w y b o r­
n e j  ja k o ś c i ,  są do
nabycia we wszystkich

hartownych 1 znaczniejszych han­
dlach anslr. węg. monarchii.

7 0 0 0  sztuk
p r z e ś c i e r a d e ł

zupełnie now ych , z d ob rego  J czy ­
s te g o  p łó tn a  ln ia n e g o ,  wielkie 
do największego łóżka, sprzedaje pewna 
rozwiązana rządowa spółka znacznie ni­
żej ceny wyrobu po 1 zł. 15 ct. za sztukę, 
ak długo zapas wystarczy. Zlecania nr- 
eży adresować do naszego pełnomocnika

pana J . T r o s t le r , W ie d e ń , I I .  
B e z ., P a z m a ń ite n g a sse  S r .  15.

W ysyłka za gotówkę lub zaliczeniem 
1296 2—6

Odszczególniony
na 13 wystawach 
zawsze wyłącznie 

najwyższemi nagro­
dami, na ostatku

I9 e t

J. Andeli, zamorski proszek
niszczy

p c h ły ,  s z w a b y  ,  m o l e  ,  k a r a k o n y  ,  m n eh y , 
m r ó w k i , p lu sk w y , s to n o g i , p a so ży ty  p ta s io , 
S K C J t y p a w k i ,  niemniej wszelkiego rodzaju zarody tego 
plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak daloee, że i  
tego n i e  z o s t a j e  n a j m n i e j s z y  s i a d .

S k ła d  i w y s y łk a  a d ro g er ji „ p o d  cz a rn y m  
p s e m “  przy ulicy H u sa  [Dominikańska] w  P r a d z e .

Skład v e  Lwowie; w aptece pod srebrnym orł-m Zyg. Ruc- 
keera; w Krakowie: w apt. J. Trauczyńskiego , Ant. Dylskiego 
i Ant. Hawclki; w Przemyślu: w handlu A. F*liszew*kiego, 
w Wadowicach: w handle Sim. Offnera; w Rzeszowie: n K. 
Wątrobskiegp: w Zakopanem u W. Riegelhaapta; tudzież w 

tych handlach, gdzie dotyczące plakaty są wywieszone.
1416 5 - 1 5

4  lo L o s y  C i s i i ń s k i e
gdyż mają jah żaden inny odsetkowy los w Austrji-Węgrzech 
rocznie 3 ciągnienia s główną u y  /raną wolną od podatku,
!00.000 złr. i innemi znacznemi pobocznemi wygranemi, dają 

d jroc. przez państwo poręczony doclwd odsetkowy a wreszcie 
dochodzi najmniejsza wygrana do 120 słr„ którą każdy los

mnsi w yciągnąć.
Sprze łajem y losy cisańskie ściśle po urzędowym kursie dzien­

nym za gotów kę lub z eadatkiem 15 złr. roz na zawsze s 0 
procent odsetkami bez żadnej prowizji.

Kwity udziałow e na Lo3y Cisańskie 
po 5 i 6 złr. w. a.

reszta  «j łatam i m iesięcsnem i. W yk azy  ciągnień i  w ygranych dar­
mo. Z ■-m ów ienia z  p ro w iic j i npraszam y uerynić przekazem  pocz­

towym; usknteczuinm y Je opłatuie.
K ANTO R W YM IANY

F R E U N D  &  O r n p .
w  W le to lo , Ł . K ttr to e .« tr « a .e .  4 0  1 4 » .________

S P K K U J b A C J l
na Wsł.elkle rodzaje papierów  w artościow ych , j'ak o. k. renty pa­
pierow e i z ło te , lis ty  zastaw ne, lo sy , tk a ie  p ierw szeństw a 1 w sz e l­
k ie  gatnnkl akcji i  t . p. ofiarujemy tylko my największe uła­
twienie i eyslcowe korzyści,  poniew aż w sze lk ie  za  naszem  pośred­
nictw em  na g ie łd z ie  kupione papiery w attościow e tak d łu g i z a ­
trzym ujem y naszym  kupującym w  depozycie, aż  zakapione papiery  

mogą być sprzedane zyskownie. 1322 1—4 
N a listow n e zapytan ia  natychm iast odpowiadamy.

I

>

WO D A DO U ST *
i PROSZEK DO ZĘBÓW

są najwjboraiejszemi środkami hy- .  
gienicznemi ku utrzymywania dzią- #  
se ł i zębów w stanie zdrowym.

Jedyny skład tychże
w aptece pod Gwiazdą 

Piotra Mikołascha

© r m :
• •o

w Paryża, 187S  
przeciw 43 konku­
rentom wyłącznie 
wielkim medalem 

złotym.

1  e

de la Pharmacia a 
członek honorowy

W Christian!! (Norwegia),
kawaler orderu Waia i St. O lsfa, koresp. członek „Bociate 
Paris", członek kr. Towarzystwa umiejętności w Drontheim 
Towarz. lekarzy w Sztokholmie i  t. p. Wydawca Pharmacopea Nor wegici 1854. 

F a b r y k a n t  i  j e d y n y  d o sta w ca
Moliera najczystszego tranu rybiego Lofoten

(COD L IY E B  OIL).

T ow arzystw o za liczk ow e w K o ło m y i, za ie je str . z nieograniczoną poręką.

6te zwycz. Walne Zgromadzenie
[T ow arzystw a  Z aliczkow ego w Kołom yi, odbędzie s i j  dnia 27 . mam  1881  

o godzin ie 4 te j z  południa w sa li kasyna R ttu rsy .
PO R ZĄ D EK  D Z IE N N Y :

1. Sprawozdacie Dyrekcji z obrolu funduszów TzwarzystW i,
2 . R ozdział zysków  i udzielenia absolatorjum  dla D yrekcji §. 56 h stat.
3 . W ybór 3  członków  do R ady zaw iadow czej w  m iejsce w ylosow a­

nych i j dnego zastępcy,
j 4 . W niosk i pojelyfiozych ’ członków .
I K arta  w stępu, którą będaie dyrekejt w ydaw ać w  ciągu 8  ćtfft przed
W sln  m Z jrom adzeaiem  w zw yk łych  g td iio a e h  ur-ędow ych, s łu ży  jako  
legitym acja do Wrtępu na ta lę .
! Do kompletu jest potrzebną iji0 istniejących członków § 53. stat.
R ich u n k i i  bilans za rok 1880  m?gą być na 8  dni przed W alnem  Z gro­
madzeniem w biurze D yrekcji przeglądnięte i podnie ione.

K O Ł O M Y JA  dnia  9 . m a rca  1 881 . 1900 1—1

RADA ZAW1AD0WCZA.
Dr. K . Maramorosz, P . Szylalski,

prezes. sekretarz.

Cena

1  z ł  T o

LLERls
5 ó e t iv K f t -< > 'Y

■-V

<
M arka

odhronna.

Przy odbiorze 6 fiaizek wysyłka pocztą franco. Odprzedającym odpowiedni rabat: 
Tran ten, wyrabiany najstaranniej we własnych Moliera fabrykach Kabelvaag 

Stamuuni i Gulvig na wyspach Lofoty [Norwegia] z czystych wyszukanych wą­
trób dorsza i w miejscu wyrobu do flaszek n&pelniany, jest „koloru naturalnego 
jamo żółtawego, ma posmak oliwny", ’ i z powoda swej łatwej Staranności zale­
canym bywa najmocniej przez pierwsze znakomitości medyczne w kraju i zagra­
cą przeciw citrpieniom piersiowym i płucowym, skrofułom, hszajom, osłabieniu i t. p.

Dzieciom w krótkim czasie staje się przysmakiem.
Mdłlera tran sprzedają w  podługewatyeh flaszkach oryginalnych, zaopa- 

trzouych oryginalną etykietą i kapslą.
Należy także dokładnie baczyć ua znaczek ochronny, tuazież na to, że do każdej 
flaszki dodana jest rozprawa W T h ra n , seine B ercltun g  u. Y erfdlschung 700  

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach m o n a rc h ii, hurtownie 
zaś w głównym składzie. 1252 4—10

F a n i FcJthardż, W ied eń , I .  W eih b n rffgasse  26 .
SkłB dy w -  X.—o w i,  Z j g .  R a c k e r  a p t . .  J a k . P ie p e s  a p t . .  W ..k la r» a łk ie w jc &  k u p ie c , K s ro l K lim ow icz  k u p . B o c k a ia F . R e ia s  a p t .  
r K aro l S c h in iile r  a p t .  B ro c ia n y  B. F a d e n k e c h t k o p . B rzeako  W . Jan .ir.-k  a p t. C ie rn io w c e  F . tl.Iichow -B ki a p t. D o b ro m ii An t - 
k i  a p t .  D o k la  S t. D y e rk ie w ic i  a p t .  H o ro d en k a  d r . B a o e k  p r . le k a r o .  F . R o b in  S c s o r r  k o p . J a r o s ła w  W ik to r  Rohm  s p t .  J a s ie

ir m T iff ł inTii rTłTtT GTTmTTfTTyrlirr 11 r r m iT Hf  i n r -

SZPBYCOWANIE
Z ROŚLINY MATICO 

P. C«RI**A5JŁT c t  © Ic , Aptekarzy w Paryża,
8 , ulica V iv ienne.

Przygotow ane z iiśd drzew a rosnącego w Peru, leczy szybko I niechybnie
rzerzaczkl najuporczyw sze i zastarzałe. A pteka G rim nult e t Comp. d la  leka­
rz y , którzy  m a ją  zwyczaj zap iayw at ba lsam  kopaiw y za pom oc* k lejow a- 
tożci, przygotow uje p iku tk i z essencjl Matico l balsom u kopaiw y.

P igu łk i te , nietylko te zaw sze sku tku ją  w  jak  najkrótszym
w et n ie m a ją  tyle nieprzyjem nej woni balsam u kopaiwy.

K ażdy flakonik  opatrzony je s t podpisem  G r lm s o l l  « t  C m

d n e j e ły k ec ie .
D ostaćm ożna  w  gW w nych  aptekach  w  P O L S C S  iv > A T J S T K T I.

m «  l i i i i ł i i M i i n j i  i i  11 1 11 1 1  <1 1 1 1 1' 1rn r n r n i m j j i m m s m m n j m m m n ____________________________
. We Ls/owi« do n łib y ^  w aptokach pp. Piotra Z ituu* or i

Po umiarkować . cerach 1

FW Eayoli
j e d n o  i  dwn**klń«

różne pługi B a n s o n o H a ,  KuKywatory, brony, hyble do łąk do wykorze­
niania mchu i niszczenia tretowin, — tudzież

S ł o w n i k i  rzędowe i izerokorzutne, trieury, młynki, sieczkarnie, kieraty,
mlocarnie, pompy i t. p. z materjała doborowego.

W y k o ń c z e n ie  d o k ła d n e .

*J. W Y C H B B A ,
, 739 2—10 w e  L W O W IE, n lic a  G r ó d eck a , l ic z b a  47 .

* © ■ © “€ >  O - O *

B olecko w
G ro to w s  k i  a p t .  D u k la  S t.  D vs*k iew icŁ  a p t .  H o ro d en k a  4 t .  R an e k  p r . l e k a r t .  F . R a b in  S cA orr k a p . J a r o s ła w  W ik to r  Rohaa a p t .  Ja»*« 
R o m u a ld  P a le k  a p t .  K o ło m y ja  F . S id o ro w ie*  a p t . K rak ó w  Jan  J a n ip a  k u p ., W . R ed y k  a p t . .  A. S ie d le c k i ap t-  P o d fó r re  pod K rakow em  
F . S k a k a la k i a p t. P r*em yó l M .K ru p  k up . R adym no M. S w ie c k o w s k i a p t .  R o sd ó ł L . K o rn b e r fe f  a p t . Uie»LOW F .  S c b a i l te r  e t  Co. k up . 
S am bor J . A lek a iew ie*  a p t .  Ż yw ice  A. B la m e o tk a l a p t .  ^S ien iaw a pod J a ro s ła w ie m  C baim  R a ta  k u p . S ta n is ła w ó w  F , S to c k e r  ap t. 
S try j L eo n  G A rtner a p t .  S u c ia w a  M. K a rc z e w s k i a p t . T a rn ó w  W . M &Idner i  S p . k o p ie c . Z a ło ic c  B r . M a lk o w ik i ap t.

Olej rybi z miętusa
nieciysacaony naturalny, ponieważ taki tylko akutkuje, jednak 
świeży bezpośrednio z Bergen w Norwegii iprowadzany, utrzy­

muje na ekladsie
Apteka pod Gwiazdą

Piotra M i k o ł a s c h a  we Lwowie
Cena flaizki trzy grania* tej 80 fct

łasi a-:?

H

G a l i e .  B a n k  i i r e d y t o w y
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

M I I  ATI KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i j ^ n a t y  k a s o w e

począwszy od dnia 1. kwietnia 1881
będą oprocentowane t y l k o  po z  30-dniowem wypo­

wiedzeniem.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

I >  y  r  © k  c  j  a .
[Przedruk nie będzie opłacony.]

-JL

J A W A  I E O F F A
wyroby słodowo -lecznicze, uznane w całej Europie za le­

czące w swych skutkach.
55- k r o ć  p rze js  e e s a rz ó w  I  k r ó ló w  o tS szcze g ó ln ło n e .

Najlepsze środki lecząeo-pożywne dla cierpiących 
na żołądek, niedokrewność 1 osłabienie organizmu.
D o c. k . dostaw cy nadw ornego praw ie w szystk ich  dworów w E uro­
pie p. Jan a  Hoffa, c. k . radcy, posiadacza z ło teg o  k rzyża  zasłu g i a 
koron ą , k aw a lera  w ysokich  pruskich i niem ieckich orderów , w e  
W iedniu , fahryka Grabenhof Nr. 2, skład fabryczny: Gra- 
ben, Briiuncrstrasse, Nr. 8.

T h u r n h o s b a c h  pod B ischSansen. 
Pańskie preparaty słodowe ok azały  się fi nr,jej żony nader 

skuteczne. D aw niej zapadałą  c !ąg le  na osłabienie, b j ła  zaw sze  o- 
spałą, niechętną do pracy, a tem tam em  zm ęczoną tak dalece, że b y­
łem  o nią bardzo liespokojnym . T eraz nabrała  t i ł  (osłab ien ie 1 
m dłości ustały), cddaje się  pracy z  zam iłow aniem  i w ytrw ałością  i 
m oże prow adzić gospodarstw o dom owe bez pomocjr. Proszę, przy- 
sz l j  mi pan odw rotnie 3 3  flaszek  p iw a zdrow ia * ekstraktu s ło ­
dow ego i 10 w oreczków  cukierków  piersiow ych . P leban  Jber.

PRZESTROGA: Należy żądać tylko prawdziwych Jana Hoffa 
preparatów słodowych, opatrzonych w c. k* B§d*ie 1 mdlowym dla 
Austro-Węgler zaprotokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy). 
Nieprawdziwe wyroby uie zawierają w *ol) ê pierwiastków ziół le­
czących i mogą wudłng zdania lekarzy hyd szkodliwymi. (Prawdziwe 
Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe są opakowane w niebieski 
papier. Niżej wartości S złr. nie wysyła się.

Główny skłed we Lwowie: u Zyg- Buokera, J. Beisera apt.; Karola Bał- 
łabana, H. Blumenfelda, W. Marizałldewiczs, Jana Kleina; dalej w Boohas:tabana, H. Blumenfelda, W. Mar«zeł*“ ®wlcza, Jana aieina; dalej w d o  
J. Michnik; Brody: GrOnsoann, Witosławski, Liszka, Kirlak npi; Cierni* 
W. Golichowski, Ign. Bchmreh, Bracią^ Tabakar, A_ Bayer^Jarosiow: 8at 
lenberg, 
czyński,

Ctemiowce-.
  Sani El«

W. Rohm-  apt.; KimpoUnm Kosiński i Turcziński; Kraków. J. Tran- 
Jan Janiga, E. Eadler, A. Siedlecki, W. Redyk, Wiśniewski, E. Stock-

• j o k  j ć S o c a c  d u ta tcB Ó tcK  h uk. j c  - r n w u t i x x k x  j c  j o ©  k

ter k  Cm., G. Ńeugebauer, Jaśkiewicz, Ś. Blntnenfeld; Drohobyet: L. Dobrsy 
niecki apt., T. Jabłoński; Stryj: D. j , Nussenblatt & Cmp.; Stanisławów. J.- 
Macura apt., W. Waldeck; Sambor: K. Maresch apt., Antoni Kromer, J.- 
Ałeksiewiez; Buceawa: obie apteki; Tarnopol: F. Jamragiewicz, L. Fleisch- 

m mann apt.; Tarnów: W. Mttldnor i sp.; Zaleszczyki: H. Sternłieb. Jasio T. W.

B”  Praglewie*. Brzezany B. Dembińki, a p t , Skakalski apt. w Podgórsn, D. Ja­
sieński apt. w Budzanowie. _______

s & s n s r m a c

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Greman Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. Z d rukam i ..G az. N a r.“  uod zarzadem  A . Skerla.


